
Posiedzenie 
Rady Ministrów

Wczoraj odbyło się posiedze­
nie Rady Ministrów. Oceniany 
jest przebieg realizacji Naro­
dowego Planu Gospodarczego 

7 miesięcy ze szczególnym 
uwzględnieniem miesiąca lip- 
ca, a także zadań dodatkowych 
w przemyśle, podjętych przez 
załogi w ramach akcji „20 mi­
liardów” w odpowiedzi na apel 
sekretariatu KC PZPR i Pre- 
Łvdium Rządu. (PAP)

S. Gucwa powrócił 
z Finlandii

25 bm. powrócił do Polski, 
po kilkudniowym pobycie w 
Finlandii, prezes Naczelnego 
Komitetu ZSL, marszałek Sej­
mu PRL — Stanisław Gucwa, 
który stał na czele bawiącej w 
tym kraju delegacji Naczelne­
go Komitetu ZSL. Działacze 
stronnictwa, którzy przebywali 
w Finlandii zapoznali się ż pro 
blemami agrarnymi tego kra­
ju, oraz odbyli szereg rozmów 
z czołowymi osobistościami ży 
cia politycznego Finlandii.

Charakteryzując w roz-
mowie z dziennikarzami — 
przebieg swej wizyty w Fin­
landii i znaczenie przeprowa­
dzonych tam rozmów, St. 
Gucwa podkreślił, że przyczy­
nią się one do dalszego zacieś­
nienia współpracy ZSL z Fiń­
ską Partią Centrum i rozwoju 
stosunków bilateralnych po­
między Polską i Finiandią

PAP

Za kilka dni rozpoczęcie 
nowego roku szkolnego

Za kilka dni ponad 7 min uczniów zasiądzie w ławkach 
szkolnych. Jak wynika z informacji udzielonych przez mini­
stra oświaty i wychowania — Jerzego Kuberskiego, na kon­
ferencji prasowej 25 bm., przygotowania do nadchodzącego 
roku szkolnego prowadzone są w sposób szczególnie inten­
sywny. Generalna myśl, jaka im przyświeca — to takie zor­
ganizowanie pracy szkoły, przygotowanie rozkładu zajęć, aby 
od pierwszego dnia można było przystąpić do nauki, nie
marnując ani jednej gadziny

Współpraca stronnictw 
polsko-fińskich

Przebywający w Finlandii 
prezes NK ZSL, S. Gucwa zo­
stał przyjęty w czwartek przez 
prezydenta Finlandii U. Kekko 
nena.

Zjednoczone Stronnictwo Lu 
dowe i Fińska Partia Cen­
trum podpisały umowę o współ 
pracy. (PAP)

Protesty opinii publicznej

Położyć kres
wojnie w Wietnamie

156 posiedzenie paryskiej konferencji w sprawie Wietna­
mu odbyło się pod nieobecność przewodniczących delegacji
DRW i USA i nie przyniesie
O atmosferze posiedzenia naj 

lepiej świadczy wypowiedź 
rzecznika delegacji DRW, 
Thanh Le, że „jak wynika z 
przebiegu posiedzenia, delegat 
amerykański specjalizować się 
zaczął raczej w przeglądzie pra 
sy, niż w rokowaniach”. Uwa 
ga ta uczyniona została w 
związku z tym, iż w swym 
przemówieniu przedstawiciel 
USA prawie wyłącznie cyto­
wał dzienniki wietnamskie.

Tymczasem w przemówieniu 
w Miami Beach R. Nixon 
stwierdził, że młodzież w Sta­
nach Zjednoczonych i na ca­
łym święcie chce żyć w poko­
ju i dobrobycie. Naród wiet­
namski nie pragnie niczego in 
nego — powiedział Thanh Le. 
Pokazując szereg zdjęć, m. in. 
zmasakrowanej przez bomby 
amerykańskie matki i jej dwój 
ga dzieci, rzecznik stwierdził, 
iż tak wygląda „pokój”, który 
młodzieży wietnamskiej przy­
nosi lotnictwo amerykańskie.

Prezydent Nixon oświad­
czył, że nie chce dopuścić do 
utraty honoru Stanów Zjedno­
czonych. Naród amerykański 
jest wielkim narodem i nikt nie 
chce jego hańby. A właśnie pla 
mą na jego honorze jest woj­
na prowadzona przez Waszyn­
gton — powiedział Thanh Le.

W Sztokholmie odbyła się 
wielka demonstracja protesta 
cy.łna przeciwko agresji USA 
w Indochinach. Jej uczestni­
cz zdecydowanie zażądali od 
USA bezwarunkowego wvcofa 
nia wojsk z Wietnamu i przy­
wabienia do rozmów, które do 
Prowadziłyby do nnkojowego 
Uregulowania konfliktu.

Pod hasłem „Położvć kres 
Wojnie w Wietnamie”, Zanrze 
stać bombardowania tam” — 
odbyła się też w San Fran­
cisco demonstra^a nrzeciwko 
agresji USA w Wietnamie.

Demonstracje zakończył ma 
sowy wiec, na którym wystąpi

żadnych rezultatów.
ła znana amerykańska aktorka 
filmowa Jane Fonda.

Algierski komitet solidarno­
ści afroazjatyckiej w oświad­
czeniu opublikowanym w pią 
tek w Algierze wyraził solidar 
ność z walką narodu wietnam 
skiego i potępił przestępstwa
dokonywane przez 
rializm amerykański 
namie.

Chińska Agencja

impe- 
w Wiet-

Prasowa
Sinhua w piątkowym serwisie 
opublikowała oświadczenie Mi 
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych ChRL, stwierdzające, że 
22 sierpnia amerykańskie sa­
moloty zbombardowały łódź, 
należącą do statku ChRL,, któ-

lekcyjnej.
1 września, po 2 godzinach 

przeznaczonych na uroczystoś­
ci związane z inauguracją to­
ku szkolnego, odbywać się bę 
dą kolejne lekcje, polegające 
na zaznajomieniu młodzieży z 
planem zajęć, programem nau 
ki itd.

Jakim sprawom w najbliż­
szym czasie resort zamierza 
poświęcić szczególną uwagę?

Palącą kwestią, wymagają­
cą szybkich rozstrzygnięć or­
ganizacyjnych jest doskonale­
nie umiejętności i dokształcanie 
nauczycieli pracujących, jako 
podstawowego elementu podno 
szenia pracy szkoły. Sprawa 
ta dotyczy blisko 250-tysięcz- 
nej rzeszy pracujących peda­
gogów, przed którymi staje 
konieczność zdobycia wykształ 
cenią wyższego. Koncepcja i 
system organizacyjny tego sys 
temu kształcenia, jest obec­
nie w końcowej fazie opraco­
wań i w najbliższym czasie zo 
stanie ogłoszona oraz wejdzie 
w fazę realizacji.

Drugi wielki problem — to 
doskonalenie systemu szkolni­
ctwa zawodowego, lepsze do­
stosowanie go do potrzeb gos­
podarki. W pierwszej kolejno­
ści przekształceniom poddane 
zostanie szkolnictwo zawodo­
we, przygotowujące kadry dla 
budownictwa. Pilnych rozwią­
zań wymaga także kwestia u- 
stawicznej oświaty, a dotyczą­
ca dokształcania i podnoszenia 
kwalifikacji robotników pracu 
jących, zatrudnionych w róż­
nych gałęziach gospodarki.

Wśród wielu nowych poczy­
nań, dotyczących pracy szko­
ły w nadchodzącym roku szkol 
nym, szczególna uwaga zwró­
cona zostanie na rozwój spor­
tu i wychowania fizycznego,

jako niezwykle ważnego ele­
mentu wychowania i zdrowia 
młodzieży. Wydaje się, iż po­
trzebnym momentem wycho­
wawczym będzie uwidacznia­
nie na świadectwach szkol­
nych indywidualnych sukce­
sów uczniów, odnoszonych na 
polu sportu, olimpiad przed­
miotowych itp.

Więcej uwagi będzie się 
zwracać na bliskie współdzia­
łanie nauczycieli z rodzicami, 
jako na jeden z czynników, de 
cydujących o powodzeniu pra 
cy dadaktyczno-wychowaw- 
czej. (PAP)

Chyba ostafni w tym roku

Żniwny zwiad reporterski
W ostatnich trzech dniach względnie dobra pogoda poz­

woliła rolnikom likwidować zaległości w sprzęcie plonów. 
Czy wszędzie z równym powodzeniem? Niestety, nie można 
uogólniać. W niektórych wsiać i wykorzystano te trzy dni do
maksimum, w innych znowu 
runki atmosferyczne.
Gromada Pobiedziska (po­

wiat poznański — w piątek ra 
no stało jeszcze na pniu w po 
szczególnych wsiach tej gro­
mady 120 hektarów żyta. Naj 
więcej, bo 40 ha w Kocanowie, 
12 ha w samym miasteczku 
(działki 10—20 arowe), 10 ha 
w Latalicach itd. Żyto miej­
scami mocno polegnięte, po- 
przerastanć już zielonymi 
chwastami. Aż dziw bierze, że

zlekceważono sprzyjające wa-

Dzisiaj' o godz. 15 nastąpi u. 
roczyste otwarcie XX Igrzysk 
Olimpijskich. 80 tysięcy wi­
dzów zebranych na stadionie, 
kilkanaście milionów przy te­
lewizorach i radioodbiorni­
kach — powitają sportow­
ców, którzy przybyli do Mo­
nachium, aby walczyć o me­
dale. Na zdjęciu: stadon, 
znajdujący się częściowo 
pod dachem. Tutaj odbędzie 
się ceremonia otwarcia Ig­

rzysk Ollmipjskich.
Olimpia — Photo

ry stał na kotwicy koło 
Hon Ngu w prowincji 
An, w Demokratycznej 
blice Wietnamu. Łódź

wyspy
Nghe 

Repu- 
została

zniszczona, a śmierć poniosło 
5 marynarzy, w tym kapitan
statku Czou Mao-czen. MSZ
ChRL, wyrażając protest prze 
ciwko temu aktowi podkre­
śla. iż jest to brutalne pogwał­
cenie ze strony USA między­
narodowych zasad wolności 
handlu i żeglugi, a także stano 
wi prowokację wobec narodu 
chińskiego. (PAP)
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Festiwal w Sopocie
Międzynarodowe jury XII MFP 

w Sopocie za najlepszego wyko-
nawcę polskiej piosenki uznało
przedstawiciela Wenezueli — Hec- 
tora Cabrerę.

Wczoraj w trzecim dniu festiwa­
lu reprezentanci 24 czołowych 
światowych wytwórni płytowych 
walczyli o nagrodę „Grand Prix de' 
Disque”.

Order Lenina
dla E. Honeckera

Pierwszy sekretarz KC SED
Erich Honecker
czony 
wielki 
niania 
raz z 
dżin.

Orderem 
wkład w 
pokoju i 

okazji 60

został odzna-
Lenina za 

dzieło umac- 
socjalizmu o- 
rocznicy uro-

Leonid Breżniew, Nikołaj 
Podgórny i Aleksiej Kosygin 
wystosowali do Ericha Honec 
kera depeszę z gratulacjami.

nowych przedterminowych wybo­
rów.

ziarno jeszcze wytrzymało 
goć i nie zakiełkowało.

Rolnik Marian Jóźwiak
Kocanowie miał w piątek

wil

na
pniu 20 ha żyta. Starszy czło­
wiek, schorowany, nie posiada 
jący własnych maszyn, ani 
zdolnych do pracy pomocni­
ków, pozostawiony sam sobie. 
Dziwić się należy, dlaczego 
MBM w Pobiedziskach, dyspo 
nująca trzema kombajnami, 
nie obsłużyła tego rolnika w 
pierwszej kolejności. Na szczę 
ście w piątek rano przyszła 
pomoc dla wszystkich opóźnio

Gromada Kłecko (powiat 
gnieźnieński): — na ogół nie­
wiele zboża na pniu. Ale na 
polu Antoniego Basińskiego w 
Polskiejwsi stoją 2 ha jęczmie 
nia jarego. Straty będą duże. 
W Charbowie około 20 ha ży­
ta na pniu, wszystko na ma­
łych, hektarowych działkach; 
podobnie w Świniarach. Wszy 
scy czekają na kombajny...

Gromada Mieścisko (powiat 
wągrowiecki) — dwa gospodar 
stwa PGR-owskie w Zabiczy- 
nie i w samym Mieścisku za­
powiedziały całkowite zakoń­
czenie zbiorów w piątek pod 
wieczór. We wsiach natomiast,
a zwłaszczaw 
Miłosławicach 
skoszenia 37 
Większość z 
działki pół i

Gołaszewie i w 
pozostało do 

hektarów żyta, 
tego areału, to 
jednohektarowe.

Na odbudowę 
Warszawskiego Zamku

W parze, ze wznoszeniem 
murów Zamku Królewskiego i 
napływem datków pieniężnych 
na ten cel idą świadczenia w 
naturze, m. in. w postaci ma­
teriałów budowlanych.

I tak m. in. Ogólnopolskie 
Zrzeszenie Prywatnych Wyt­
wórców realizuje aktualnie do 
stawę 200 tys. sztuk cegły i 28 
ton wapna hydratyzowanego. 
Są to świadczenia rzemieślni­
ków, m. in. z województwa 
wrocławskiego. (PAP)

nych: rozpoczęło
kombajnów

pracę
przysłanych

7 
z

Na tym tle ciekawa jest wypo 
wiedź przewodniczącego Pre­
zydium GRN — Ignacego Szul 
ca, który sam — obok funk­
cji urzędowej — prowadzi 9- 
hektarowe gospodarstwo i o

MONACHIUM

Zachmurzenie umiarkowane. 
Przejściowo duże i miejscami opa- 
dv Przelotne

Temperatura maksymalna od 16 
do 20 st.

Wiatry umiarkowane i dość sil- 
z kierunków zachodnich i pół- 

n°cno-zachodnich.

Układ NRD - NRF
Rzecznik Bundestagu oświadczył, 

iż rząd NRF przekazał tam w pią­
tek do rozpatrzenia w trybie pil­
nym projekt układu komunikacyj-

Bonn - Pekin
NRF liczy, że w październiku br. 

zakończone zostaną przygotowania 
do nawiązania stosunków dyplo­
matycznych Bonn—Pekin. Taki 
wniosek można wysnuć z treści 
wywiadu, udzielonego w czwar­
tek telewizji zachodnioniemieckiej 
przez szefa dyplomacji NRF Wal­
tera Scheela.

Współpraca ZSRR - DRW
W Moskwie, w piątek, podpisano 

plan współpracy w dziedzinie kul­
turalnej i naukowej między Związ 
kiem Radzieckim i DRW. Plan ten 
przewiduje umocnienie więzi w 
sferach oświaty, sztuki, prasy, ra­
dia, ochrony zdrowia, a także po­
głębienie kontaktów między sto-
warzyszeniaml twórczymi obu 
jów.

kra-

nego zawartego 
NRD.

Rząd federalny 
— chce zapewnić

między NRF a

Aneksje Tel-Awiwu
Rząd Tel-Awiwu kontynuuje po­

du komunikacyjnego

— jak wiadomo 
ratyfikację ukla-

miarę
możliwości jeszcze przed rozwią­
zaniem Bundestagu i rozpisaniem

litykę aneksjl okupowanych ziem 
arabskich.

W ostatnim czasie władze izrael­
skie wysiedliły ponad 2400 rodzin 
arabskich z miasta Rafah, znajdu­
jącego się w okupowanym rejo­
nie Gazy.

Przedsiębiorstwa PGR Poma- 
rzanowice i 3 z Bazy Między- 
kółkowej.

Gromada Kiszkowo (powiat 
gnieźnieński): — w Sławnie nat 
knąłem się na 50 ha łan żyta, 
należący do PGR Myszki (przed 
siębiorstwo Rybno), na którym 
o godz. 13 nie widać było żni­
wiarzy — mimo pięknej po go 
dy. W'tej samej wsi, na polu 
Stanisława Piechockiego stoi 
na pniu pół ha żyta.

E. Heath w NRF
Premier brytyjski E. Heath, któ­

ry w dniach od 3 do 7 września 
br. przebywać będzie w NRF, w 
związku z Igrzyskami Olimpijski­
mi, spotka się przy tej okazji z 
kanclerzem W. Brandtem i przy­
wódcą opozycji, R. Barzelem.

Ambasada Danii w Hanoi?
Minister spraw zagranicznych 

Danii, K. B. Andersen aświadczył, 
że rząd duński rozważa możliwość 
otwarcia ambasady w Hanoi. Do­
tychczas intersy duńskie w DRW 
reprezentuje ambasada w Pekinie.

Stosunki Indie - NRD
Minister spraw zagranicznych 

Indii Swaran Singh oświadczył, że 
Indie podjęły kroki zmierzające 
do podniesienia rangi przedstawi­
cielstw NRD w tym kraju. Rząd
indyjski zamierza przyszłości
stopniowo podnosić status dyplo­
matyczny misji handlowej i kon­
sulatu generalnego NRD w In­
diach.

Wizyta 0. Palmę
Premier Szwecji, Olof Palmę, zlo 

ży w dniach od 12 do 14 września

żniwach 
ciąż nie 
nu, lecz 
załką.

już zapomniał, cho- 
korzystał z kombaj- 

posłużył się snopowią

— Większość z tych działko 
wiczów mogła tak samo jak ja 
użytkować snopowiązałki, ale 
u podstaw legło chyba wygod­
nictwo i niewątpliwie łatwiej 
sze rozwiązanie kombajnowe. 
Ludzie nie chcą zrozumieć, że 
2 kombajny kółkowe nie były 
w stanie obsłużyć 2800 ha 
upraw zbożowych, jakie mamy 
w gromadzie, (kj)

br. oficjalną wizytę w W. Brytanii, 
podczas której przeprowadzi roz­
mowy z brytyjskim premierem E.
Heathem na 
wschód—zachód,

temat stosunków
kwestii

czeństwa europejskiego 
wspólnorynkowych.

bezpie- 
spraw

Zagraniczne wojaże M. Ghaleba
Minister spraw zagranicznych 

Egiptu, Murad Ghaleb odbywa 
obecnie dłuższą podróż po krajach 
Ameryki Łacińskiej, a w najbliż­
szym czasie uda się do wielu kra­
jów Europy zachodniej. Złoży on 
wizyty w Londynie, Brukseli, Rzy­
mie i Madrycie.

RADp-i.. 
INEf

Reforma rolna w Maroku
•5 tys. hektarów ziemi zostanie 

rozdzielonych chłopom małorol­
nym w Maroku w ramach kolej­
nej fazy realizacji polityki rządo­
wej w tej dziedzinie.

MFUNOfNF.^TElEFONEM

OTWARCIE OLIMPIADY

26 bm. Polskie Radio nada w pro 
gramie I w godz. 15.30—17.00 spra­
wozdanie z otwarcia Olimpiady,

Telewizja nada godzinach
14.45—17.00 w bloku olimpijskim ot 
warcie XX Igrzysk Olimpijskich, a 
w godz. 23.30—0,30 — blok olimpij-
ski pn. „Kronika Dnia“. (PAP)

Sytuacja 
na rzekach

Pomyślna sytuacja hydrolo­
giczno-meteorologiczna sprzy­
ja dalszemu opadaniu pozio­
mu wód na dopływach Wisły 
i Odry. W miarę przesuwania 
się fali powodziowej w dół bie 
gu tych rzek obniża się rów­
nocześnie jej wysokość. 25 bm. 
takie „spłaszczenie” fali noto­
wano na Wiśle. Jednak poziom 
wody był w dalszym ciągu na 
tyle wysoki, że utrzymano stan 
alarmu w nadwiślańskich po­
wiatach województwa lubel­
skiego. Według oceny Główne 
go Komitetu Przeciwpowo­
dziowego nie powinno już wy­
stąpić zagrożenie powodziowe 
na terenie województwa war­
szawskiego. Profilaktycznie 
utrzymuje się jednak stan po 
gotowia we wszystkich nad­
wiślańskich powiatach tego wo 
jewództwa.

Znacznie wolniej opada wo­
da na Odrze. Poziom wód na 
tej rzece przekracza o około 
2 m stany alarmowe.

Kolejarze i drogowcy usunę 
li większość drobniejszych 
uszkodzeń dróg i szlaków kole 
jowych. Przywrócenie normal 
nej komunikacji na trasie 
Kraków — Zakopane powinno 
nastąpić od 2 września. (PAP)



W cieniu priorytetu
Przemysł rolno-spożywczy uznano za priorytetowy. Przyjęli 

to do wiadomości także i budowlani, którym inwestycje 
mięsne, mleczarskie czy cukrownicze dawniej w żaden 

sposób nie chciały się zmieścić w „portfelu". Teraz nawet naj­
większe przedsiębiorstwa budowlane i zjednoczenia podejmują 
się ich wykonania. Niemal codziennie słyszy się o Łukowie, 
Białce czy Kole. Co więcej, sporo przedsiębiorstw rzeczywiście 
stara się, aby te priorytetowe inwestycje były dobrze i w termi­
nie — a nawet przed terminem — wykonane.

Krótko mówiąc, wielkie i nowoczesne zakłady przemysłu, któ­
ry nas żywi, są w centrum zainteresowania wszystkich: społe­
czeństwa, środków masowego przekazu, władz. Jednakże w cie­
niu tych wznoszonych wielkich i nowoczesnych zakładów pozo- 
stają tysiące zakładów działających już od dawna, nieraz na­
wet od bardzo dawna, zakładów mniejszych i nie tak nowoczes­
nych, ale bez których nasz przemysł spożywczy nie byłby w sta­
nie zapewnić wszystkim rolnikom „chleba codziennego". Te za­
kłady także wymagają opieki: potrzebują modernizacji i konser­
wacji. W takich przypadkach odzywają się stare tendencje u bu­
dowlanych.

— Co? Modernizacja za kilkadziesiąt, czy nawet kilkaset ty­
sięcy złotych? — krzywią się z niesmakiem. — Nie ma mowy, 
nie opłaci się, nie zmieści w planach. Że priorytet? Jaki tam 
znów priorytet? Na to nie było uchwały. Rrzeczywiście, takie nie­
wielkie, rozproszone, a na dodatek skomplikowane prace nie są 
budowlanym wygodne, wolą przyjąć do roboty jeden duży za­
kład niż „dłubaninę" w pięciu czy sześciu małych. Bo to i kło­
poty organizacyjne mniejsze, i ze sprzętem łatwiej poradzić, 
i z nadzorem.

Ale ta „dłubanina" też musi być zrobiona. Radzą więc sobie 
małe zakłady, jak mogą: przeprowadzają prace tzw. systemem 
gospodarczym, organizują własne, półlegalne grupy budowlane, 
bo przecież żaden z nich nie ma funduszu płac na zorganizowa­
nie małego przedsiębiorstwa budowlanego. Że jednak potrzeba 
jest matką wynalazku, zatrudnia się murarzy, cieśli itp. na eta­
tach np. pakowaczy. Kieruje się do tych prac wszystkich spe­
cjalistów, którzy powinni zajmować się bieżącą konserwacją i 
drobnymi remontami. Korzyści, jakie przynosi tego rodzaju dzia­
łalność, są wątpliwe. Taka amatorska działalność musi z regu­
ły trwać dłużej, będzie też gorzej wykonana, no i bardziej ko­
sztowna. Nie mówiąc już o tym, że tzw. substancja będącego w 
ruchu zakładu ulega wyraźnemu naruszeniu podczas trwania 
„dłubaniny", gdyż nie ma kto dbać o nią na co dzień. Kilka 
lat dzikiej modernizacji wystarczy, aby trzeba było potem prze­
prowadzać co najmniej poważny remont. Naruszanie zaś sub­
stancji poszczególnych zakładów przemysłu spożywczego oz­
nacza uszczuplanie substancji całego przemysłu zważywszy 
mnogość podobnych przypadków. A przecież głównym celem 
przyznania priorytetu przemysłowi spożywczemu było zwiększe­
nie jego mocy produkcyjnych. Dotyczy to nie tylko wielkich, no­
wo budujących się zakładów, lecz w ogóle wszystkich. I nie na­
leży dopuszczać do tego, aby gdziekolwiek moce te zostały 
uszczuplone. (M. L.)

5-letnie plany województw

Poprawa warunków życia 
Rozwój gospodarczy regionów

Biuro Rad Narodowych kancelarii Rady Państwa wespół 
z zespołem koordynacji terenowej Komisji Planowania do­
konały oceny wyników zakończonych niedawno sesji WRN, 
na których uchwalono 5-letnie plany rozwoju społeczno-go­
spodarczego województw i miast.

Plany te są dokumentami znacznie różniącymi się od tych 
jakie uchwalono w poprzednich 5-latkach. Ich głównym ce­
lem jest zapewnienie dalszego rozwoju gospodarczego regio­
nów.
Charakterystyczna jest rów­

nież ich elastyczność. Pozosta­
wione bowiem zostały możli­
wości dokonywania w toku 
realizacji planów korzystnych 
korekt i zmian — wynikają­
cych z inicjatyw społecznych i 
lepszego wykorzystania re­
zerw dla uzyskania dodatko­
wej produkcji. Na wielu se­
sjach WRN stwierdzano wyraź 
nie, że zmierzający w tym kie 
runku program czynów spo­
łecznych powinien być włącza 
ny do planu gospodarczego, ja 
ko jego integralna część.

Warto zwrócić uwagę na kil 
ka zjawisk związanych z pra-

Dodajmy, że założone w pla 
nach tempo rozwoju poszcze­
gólnych województw jest zróż 
nicowane i dostosowane do 
miejscowych warunków spo-
łecznych gospodarczych.

„Kujawy" nie zawiodły
Ponad 50 tys. ton klinkiery 

i przeszło 7 tys. ton końcowe­
go produktu — cementu por_ 
tlandzkiego —; to dotychczaso 
wy dorobek cementowni 
jawy” k/Barcina, którą uru* 
chomiono o kwartał wcześniej' 
niż przewidywał plan. Pracu­
ją trzy potężne piece d0 Wy. 
pału klinkieru, czynny jesj 
pierwszy młyn cementu, który 
po 20 zaledwie dniach od chwi 
li uruchomieniEf osiąga już 7o 
proc, planowej wydajności.

PAP

50 rocznica powstania
Związku Polaków w Niemczech
Powstanie w 1918 r. niepodległego państwa polskiego, przy 

spieszyło procesy dojrzewania świadomości narodowej wśród 
ludności polskiej zamieszkałej w Niemczech.
Przywódcy organizacji pol­

skich rozwijali akcje na rzecz 
przyłączenia do macierzy: War 
mii. Mazur, Powiśla i Górne­
go Śląska. Jednakże plebiscy­
ty w tej sprawie, nie przynio­
sły korzystnych dla Polaków 
rozstrzygnięć. Nie powiódł się 
także zamiar masowej reemi­
gracji z większych skupisk wy 
chodźstwa: Westfalii i Berlina. 
Jedną z przyczyn był fakt, iż 
W sanacyjnej Polsce nie dla 
wszystkich była praca i chleb.

Zrozumiano wtedy, że droga 
do niepodległej ojczyzny bę­
dzie długa i najeżona trud­
nościami. Należało więc stwo­
rzyć jednolitą organizację poi 
ską, która reprezentowałaby 
orawa narodowe Polaków w 
Niemczech, broniła ich przed 
obcą przemocą.

27 sierpnia 1922 r. zawiąza­
no w Berlinie Związek Pola­
ków w Niemczech i zatwierdzo 
no podstawowe zasady organi 
zacyjne i programowe, których 
autorem był Jan Baczewski.

Utworzenie związku ze zna

sługi w obronie politycznych 
praw Polaków przed szyka­
nami szowinistycznej admini­
stracji państwa niemieckiego, 
aktywizował ludność polską 
do uprawiania działalności kul 
turalnej i oświatowej.

Po dojściu Hitlera do wła­
dzy, w marcu 1933 r. zawieszo 
no wydawanie gazet związku 
a działalność polityczna zosta­
ła zabroniona.

Mimo hitlerowskiego terro­
ru związek zorganizował kon­
gres Polaków w Niemczech 
(1938), będący patriotyczną ma 
nifestacją na rzecz polskości.

Kilkanaście lat pracy związ 
ku nie poszło na marne. Obok 
konsolidacji wychodźstwa zwią 
zek wychował wielu wybitnych 
działaczy narodowych. Pod­
trzymali oni ufność i wiarę w 
powrót do macierzy ziem pol­
skich. Ich najgorętsze marze 
nia spełniła Polska Ludowa.

Polskie szkło 
światłoczułe

W Warszawskim Instytucie 
Szkła przeprowadzono próby z 
otrzymanym tam, szkłem świa 
tłoczułym, tzw. odwracalnym. 
Można z niego wytwarzać oku 
lary ciemniejące na słońcu i 
rozjaśniające się, gdy zajdzie 
ono za chmury, jak również 
odznaczające się takimi właś­
ciwościami przednie szyby sa­
mochodowe, które będą chro­
niły wzrok kierowcy, przepusz 
czając tym mniej światła, im 
bardziej będzie ono jaskrawe. 
Odwracalne szkło światłoczu­
łe może znaleźć szerokie za­
stosowanie w elektronice, gdyż 
można z niego wykonywać ele 
menty pamięci optycznych, 
przerzutniki w urządzeniach la 
serowych i podkłady do klisz 
holograficznych.

Czas reakcji na światło i 
utrzymania obrazu oraz za­
kres widma świetlnego, na jaki 
będzie reagować szkło światło 
czułe, można w szerokich gra 
nicach regulować, zmieniając 
skład chemiczny masy szkla­
nej. Po naświetleniu światłem 
widzialnym lub ultrafioleto­
wym obraz może utrzymywać

cą nad tymi planami na etapie 
ich przygotowywania. Zale­
dwie co piąte zjednoczenie na 
desłało na czas radom woje­
wódzkim informacje dotyczące 
przedsiębiorstw planu central 
nego. Stanowiło to poważne 
utrudnienie dla rad narodo­
wych. Wiele uwag krytycznych 
o organizacji pracy w niektó­
rych zakładach przemysło­
wych i budownictwie zgłosiły 
komisje WRN, które wypowia 
dały się na temat projektów 
planów. Zwracały one uwagę 
m. in. na niedostateczny nad­
zór nad wykonywaniem zadań 
i brak koordynacji między po 
szczególnymi budowami. Przy­
taczano przykłady występowa 
nia niedoborów materiałowych 
na jednych budowach, gdy w 
tym czasie na innych rejestro 
wano stałe nadwyżki.

Rady narodowe dążyły do 
możliwie szerokiego zapozna­
nia ludności z założeniami pla 
nów regionalnych. W woje­
wództwie lubelskim poświęco­
ne temu spotkania odbyły się 
we wszystkich powiatach i w 
wielu większych zakładach 
pracy. W województwie olsztyń 
skim — na blisko 300 spotka­
niach — problemy 5-latki po­
łączono z omówieniem projek 
tów rozwoju poszczególnych 
powiatów. W Bydgoszczy zor-

Zwraca uwagę, że w niektó­
rych dziedzinach plany woje­
wódzkie zakładają większą dy 
namikę rozwoju, niż wynika 
to z czerwcowej uchwały Sej­
mu i z uchwały rządu o 5-let 
nim planie społeczno-gospodar 
czego rozwoju kraju w latach 
1971—75. Tak np. sesje woje­
wódzkich rad narodowych u- 
chwaliły większe zadania w 
dziedzinie usług dla ludności, 
szczególnie w województwie 
poznańskim, lubelskim, kato­
wickim i kieleckim. Zwiększo­
ny został również program in 
dywidualnego budownictwa 
mieszkaniowego. W znacznym 
stopniu zamierza się zwięk­
szyć liczbę ośrodków zdrowia 
na wsi, jaka ma być oddana 
do użytku do końca 1975 r.

PAP

20 zabitych

Gigantyczna kraksa 
pod Rotterdamem

W piątek o godz. 6.00 rano na 
autostradzie w odległości 56 km na 
południowy-wschód od Rotterda­
mu doszło z powodu gęstej mgły 
do gigantycznego karambolu. Zde 
rzyło się tam ponad 60 samocho­
dów osobowych i ciężarowych. Sta 
nęlo w płomieniach 5 samocho­
dów — cystern, przewożących ben 
zynę. Na miejsce wypadku przy, 
były liczne oddziały straży pożar­
nej, ponad 40 karetek pogotowia 
oraz ruchome dźwigi, które usuwa 
ją wraki samochodów.

W tragicznej katastrofie śmierf 
poniosło prawdopodobnie 20 osób, 
a ponad 30 jest rannych. (PAP)

Po giełdach drobnej wytwórczości

Lepsze zaopatrzenie 
miejscowego rynku

Dorocznym zwyczajem, w dniach 23 i 25 bm., odbyły się 
w Poznaniu Wojewódzkie Giełdy Towarowe Drobnej Wy­
twórczości. Było to spotkanie wielkopolskich producentów 
artykułów rynkowych z handlowcami naszego regionu.

PAP

się od kilkunastu sekund do
kilkunastu godzin. Niektóre z 
otrzymanych w instytucie 
szkła próbek wykazują lepszą 
kontrastowość i czas utrzymy 
wania obrazu, niż próbki ame 
rykańskie. W Stanach Zjedno 
czonych 1 kg szkła światłoczu 
łego kosztuje około 50 dola­
rów.

Mimo, że szkło światłoczułe 
może znaleźć zastosowanie w 
kilku resortach gospodarki, po 
tencjalni użytkownicy nie wy 
kazali większego zainteresowa 
nia dla tych prac, a instytut 
nie ma warunków do ich kon 
tynuowania. (PAP)

ganizowano spotkania 
skowe. Podobnie było 
nych województwach, 
tywę w tej dziedzinie

środowi 
i w in- 
Inicja- 
przeja-

kiem rodła było 
ukoronowaniem 
noczenia ruchu 
Związek położył

jednocześnie 
procesu jed- 

polonijnego. 
olbrzymie za-
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— ...odprowadzać mnie do 
nojej żony? Ta jest znowu 
przejaw typowej brutalności 

policji.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
ooracowai Zbyszek Kruszon?
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Bogaty program obchodów 
„Warszawskiego Września**

Weszły już na stałe do tradycji stolicy obchody pod naz­
wą „Warszawski Wrzesień”, upamiętniające krwawe zma­
gania i bohaterstwo naszego ludu w walce z hitlerowskim 
najeźdźcą, będące zarazem okresami wzmożonej aktywności
społecznej warszawiaków w 
przeglądem jego dorobku.
Każdy wrzesień warszawski 

znaczył się udziałem miesz­
kańców miasta w kolejnych 
fazach jego odbudowy i roz­
woju. Tej aktywności nie za­
braknie z pewnością i teraz 
w okresie dla stolicy wyjątko­
wo „szczodrym”,; kiedy w sta­
dium realizacji wchodzą kolej 
ne elementy kompleksowego 
programu rozbudowy, po­
rządkowania i modernizacji 
Warszawy. Szczegółowe plany 
wrześniowych prac społecz­
nych kończą przygotowywać 
komitety FJN.

Tegoroczny wrzesień war­
szawski jest również wyjątko 
wo bogaty pod względem tra­
dycyjnych i nowych imprez po 
litycznych, kulturalnych i spor 
towych.

Jak corocznie oddamy hołd 
poległym bohaterom walk o 
wolność miasta i kraju, ofia­
rom męczeństwa i terroru o- 

1 kupacyjnego — zapalając zni-

pracy na rzecz miasta oraz

cze, zaciągając warty honoro­
we, składając kwiaty.

Ponadto: wielką imprezą, po 
łączoną z widowiskiem słow­
no-muzycznym na stokach Cy 
tadeli uczcimy 90 rocznicę 
Wielkiego Proletariatu, par- 
tii-prekursorki naszej PZPR, a 
w dniach 16 i 17 września ob­
chodzone będzie po raz 
pierwszy święto „Trybuny Lu 
du”.

Tradycyjnie, /W dniach 16— 
24 września odbędzie się wiel 
ka impreza muzyczna — „War 
szawska Jesień”.

Wrzesień zaznaczy się w 
teatrach stołecznych szeregiem

wiły również zakładowe zespo 
ły radnych, konsultując pro­
jekty planów z załogami zakła 
dów pracy. Wyróżniły się pod 
tym względem zespoły radnych 
m. in. w Hucie im. Lenina, w 
WSK w Świdniku, w zakła­
dach oświęcimskich.

Jak generalnie działacze te­
renowi ocenili regionalne pla­
ny pięcioletnie? W korefera- 
tach wyrażających stanowisko 
komisji rad podkreślono, że 
plany te zapewniają widoczną 
poprawę materialnych, socjal­
nych i kulturalnych warun­
ków życia ludzi pracy. Usta­
lone zadania zapewniają jedno 
cześnie województwom rozwój 
potencjału ekonomicznego w 
przemyśle i rolnictwie, usłu­
gach i transporcie. Wskazano 
także na potrzebę rozwiązania 
przez władze terenowe i admi 
nistrację gospodarczą szeregu 
problemów warunkujących re 
alizację zadań. Na plan pierw 
szy wysunięto dalsze uspraw­
nianie gospodarowania i zarzą 
dzania, porządkowanie proce­
sów organizacyjnych, podno­
szenie dyscypliny pracy, har­
monizowanie mocy przerobo­
wych z zadaniami inwestycyj­
nymi. Szczególną wagę przy­
kładano do wyzwalania i uru­
chamiania istniejących rezerw.

Podobna była ocena samych 
radnych w dyskusji na sesjach 
wojewódzkich rad narodo­
wych. Podkreślano, że — zgod 
nie z linią polityczną VI Zjaz­
du PZPR — również w pla­
nach rozwoju miast i woje­
wództw na pierwsze miejsce 
wysunięto sprawy człowieka, z 
jednoczesnym zapewnieniem 
intensywnego rozwoju gospo­
darczego regionów. Wskazywa 
no w dyskusji na potrzebę u- 

‘sprawnień organizacyjnych i 
wzmożonej kontroli, na znaczę 
nie mobilizacji społecznej, by 
plany — jak je określano — 
ambitne lecz realne, zostały w 
pełni wykonane, a w wieli} 
dziedzinach przekroczone.

Spotkania takie organizowa­
ne corocznie przed Targami 
Wiosennymi i Jesiennymi ma­
ją na celu pełniejsze zoriento­
wanie handlu w ofercie miej­
scowego producenta. Przyczy­
nia się to do lepszego nasyce­
nia rynku wyrobami produko­
wanymi w naszym wojewódz­
twie. Dodatkowym efektem 
jest też wyeliminowanie zby­
tecznego transportu towarów
z innych regionów, kiedy 
na zaopatrzyć się w nie 
miejscu.

Terenowy i spółdzitelczy

moż 
na

prze
mysł uspołeczniony oferował 
na ostatnich giełdach towary 
wartości około 440 milionów 
złotych. Tegoroczna oferta by­
ła znacznie niższa niż ubiegło­
roczna (650 min.), natomiast 
obroty były o 50 milionów 
wyższe niż w jesieni1 roku po­
przedniego.

Handel zakupił wyrobów za 
155,5 min. Świadczy to o lep­
szej efektywności giełd, a za­
razem o większym dostosowa 
niu wielkopolskiej wytwórczoś 
ci do potrzeb naszego rynku.

Poszczególni producenci za­
prezentowali szereg nowości.

z

Plaga morderstw 
w Nowym Jorku 
ogłoszonych przez policję

Nowym Jorku statystyk, wyłonił 
się smutny rekord amerykańskiej
kroniki kryminalnej. W 
niedziałek — jak pisze 
Reutera — zamordowano 
mieście 13 osób. Policji

ub. po- 
agencja 
w tym 
trudno

jest wyjaśnić tę nagłą falę mor­
derstw, do której należy włączyć 
też ubiegły miesiąc, gdzie w trze 
cim jego tygodniu zanotowano aż 
58 śmiertelnych ofiar popełnionych 
zbrodni.

Naczelny lekarz sądowy metro­
polią, dr Milton Helpem oznaj­
mij, że wszystkie te wypadki by­
ły zabójstwami umyślnymi, doko 
nanymi nie w afekcie, ale z zim 
ną krwią. Z ubolewaniem stwier­
dził też, że chodziło o morderstwa 
nadzwyczaj okrutne. W rekordo- 
Wym tygodniu, który policja obec

Na przykład Spółdzielnia Pra 
cy Przemysłu Skórzanego z 
Gostynia pokazała i oczywiś­
cie sprzedała — torebki dam­
skie robione na wzorach fran­
cuskich. Natomiast spółdziel­
nia „Sportowa” zaoferowała 
szeroki asortyment poszukiwa 
nej galanterii skórzanej. Du­
żym powodzeniem wśród han 
dlowców cieszyły się też skrzyń 
ki do chleba produkowane 
przez Powiatową Spółdzielnię 
Usług Wielobranżowych z Kro 
toszyna.

Słowa uznania należą się 
też poznańskiej „Modenie”, któ 
ra występując właściwie na 
prawach gościa sprzedała za 
2,2 min. nowości pochodzące z 
nadwyżki produkcyjnej. Uzna 
nie handlowców „Modena” zys 
kala przede wszystkim za no 
we modele płaszczy damskich 
z bistoru, wykonane według 
wzorów przygotowywanych na 
rynek zachodni.

Oceniając giełdy „Jesień-72” 
nie sposób wspomnieć o tym, 
że jeszcze nie wszyscy produ­
cenci właściwie rozumieją cha 
rakter tych spotkań. Odnosi 
się to przede wszystkim do 
Poznańskich Zakładów Wyro­
bów Rymarskich Przemysłu 
Terenowego. Na obecnej gieł­
dzie przedstawili oni szeroki 
asortyment ładnych i poszu­
kiwanych artykułów rymar­
skich... nie oferując ich jednak 
do sprzedaży z powodu braku 
mocy przerobowych i trudno 
ści surowcowych. Po co więc 
pokazywać coś, czego i tak nie 
jest' się w stanie sprzedawać?

Generalnie jednak, tak pro­
ducenci jak i handlowcy, wyra 
żają się o tegorocznym spotka 
niu bardzo pozytywnie. Niemal 
wszyscy uczestnicy giełd zwię 
kszyli znacznie obroty w po­
równaniu z rokiem poprze­
dnim. (k)

premier; w kinach filma
mi o wrześniowej tematyce, w 
Sali Kongresowej PKiN — 
koncertami z udziałem arty­
stów moskiewskich. Odbywać 
się będą przedstawienia i kon 
certy w ł azienkach i nod pom 
nikiem Chopina. (PAP)

Strajk sparaliżował 
życie w Gibraltarze

Zycie Gibraltaru sparaliżował 
strajk powszechny robotników i 
urzędników, którzy domagają się 
podniesienia plac i protestują prze 
ciwko działalności władz brytyj­
skich i miejscowych. Stanęła pra­
ca w dokach, zamknięte są wszy­
stkie zakłady i instytucje. Przerwa 
na została telefoniczna i telegraficz 
na łączność Gibraltaru ze światem 
zewnętrznym. (PAP)

nie wszechstronnie
Wyjaśnić przyczyny

bada chcąc 
wszystkich

wypadków, najmłodszą ofiarą by­
ło 18 miesięczne dziecko wyrzuco 
ne przez okno przez swego wuja,
a najstarszą 
zasztyletowani 
który zbiegł ;

84-letnia kobieta
przez swego 
zamkniętego

la psychiatrycznego.
Przestępczość w Stanach

noczonych 
sta. W 
względem 
ludności

syna, 
szpita

Zjed-
niepowstrzymanie wzra 
Londynie, który pod 
powierzchni i liczby 

jest porównywalny z
Nowym Jorkiem, w ub. roku za­
notowano 77 zabójstw, natomiast 
w Nowym Jorku aż 1.650. (PAP)

Zapisy do OHP
Wojewódzka Komenda Ochotni­

czych Hufców Pracy ZMS i ZM^ 
w Poznaniu, przyjmuje młodzież 
do młodocianych dochodzących 
hufców pracy na terenie mia?t: 
Poznania, Gniezna. Środy, Kali­
sza, Szamotuł. Zbaszvnia, Kościa­
na. Śremu. Nowego Tomvśla. Mł0 
dzieży, która ukończyła 16 rok żv 
cia oraz co najmniej 7 klas szkoła 
podstawowej stworzone została 
warunki ukończenia szkoły pod­
stawowej z jednoczesnym przy­
uczeniem do zawodu w nrzemyślc 
metalowym i budownictwie.

W trakcie przvuczenia do zaw° 
du. które trwa 12 miesięcy junacy 
OHP otrzymują miesięczne wyna­
grodzenie w wvsokośct 600 zł. Kan 
dydaci do OHP podpisują indywi­
dualna urnowe o prace i nauk? 73 
wodu korzystając z tego tytułu z 
wszystkich uprawnień przysługu­
jących pracownikom zgodnie z 
układem zbiorowym.

Informacji i skierowań udzie13 
w Poznaniu Wojewódzka Komen­
da OHP Plac Wolności 1«. a n3 
ferenie miast powiatowych właści­
we Zarządy Powiatowe ZMS. (u8'26 VHT 1972
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Turystyka: czyja to sprawa?
Na całym świecie turysty­

ka jest wielkim przemy­
słem. Wiele państw za­

garnia eto swojego skarbu ol­
brzymie sumy pieniędzy. Tu­
rystyka rzutuje w sposób is­
totny na bilans budżetowy, na 
równowagę rynku, zarabia na 
ważne inwestycje przemysło­
we; decyduje o tempie gospo­
darczego rozwoju. Do takich 
krajów należą: Włochy, Hisz­
pania, Austria, w pewnym stop 
niu Francja — z krajów socja 
listycznych — Jugosławia, Wę 
gry, Bułgaria, Rumunia, Jugo­
słowianie nazywają turystykę 
„eksportem słońca”.
” Można bez przesady twier­
dzić, że miejsce kraju pod 
słońcem warunkuje w pierw­
szym rzędzie koncepcję turys­
tyki jako przemysłu. Kraje 
stawiające na rozwój przemy­
słu turystycznego wyciągają z 
tego faktu określone wnioski 
inwestycyjne, urbanistyczne, 
organizacyjne oraz w zakresie 
całej, ogromnej infrastruktury 
usług. Samo bowiem słońce 
nie jest już atrakcyjną ofertą. 
Do słońca trzeba coś dodać. 
Turysta jest nieubłagany. Żą­
da, domaga się — w miarę 
luksusowo — mieszkać, jeść, 
bawić się, podróżować. Doma­
ga się atrakcji co krok, pow­
szechnej czystości, wysokiego 
standardu usług. Ale turysty­
ka, oczywiście ta z prawdziwe 
go zdarzenia, wymaga jeszcze 
olbrzymich zmian w psycholo­
gii społecznej, gdyż wtedy, kie 
dy olbrzymie masy chcą odpo 
czywać, kapryszą, grymaszą, 
wymagają, inni muszą praco­
wać w dwójnasób, ciężej i do 
tego z uśmiechem. W istocie 
poziom turystyki mierzy się po 
ziomem kultury, w tym — 
zwłaszcza — poziomem kultu­
ry ludzi w tym dziale pracują 
cych.

Jakie jest miejsce Polski na 
turystycznej mapie?

Otóż trzeba wyraźnie po­
wiedzieć. że eksplozja turysty 
czna znacznie wyprzedziła ba­
zę. I to zarówno dla turystów 
krajowych jak i zagranicz­
nych. Na liczne braki skarżą 
się jedni i drudzy. Brak jest 
miejsc noclegowych — szcze­
gólnie w miejscowościach i w 
rejonach atrakcyjnvch. Brak 
miejsc w gastronomii zarów­
no w zbiorowej jak i indywi­
dualnej. nogłebia jeszcze bar­
dziej niska kultura. Wszelkie 
przedsięwzięcia zastępcze, zwła 
szcza system ajencyjny, nie 

p<y»aminu.
Wszystkie te kłopoty wvszły na 

jaw właśnie w roku bieżącym, w 
obliczu wzrostu liczby turystów 
krajowych i rozwoju turystyki za 
granicznej, zwłaszcza w związku 

z otwarciem granicy z NRD, zwięk­
szonego napływu Czechoslowaków, 
Szwedów, Polonii. Nie wiemy ja­
kie liczby przyniesie rok bieżący. 
W każdym razie należy się liczyć 
z poprawieniem rekordu o ok. 15 
proc. W ub. roku gościliśmy 2 
*nln turystów zagranicznych. A ile 
milionów w roku bieżącym? W ub. 
roku około 75 min obywateli sta­

Jeśli zwiedzając zakład pra 
cy ujrzymy stosy małych 
słoików wiedzmy, że tuż 

tuż znajduje się stołówka pra­
cownicza. Te szklane rekwizy­
ty są wspólną „zasługą” prze­
mysłu spożywczego i ludzi od­
powiedzialnych za ład i porzą­
dek w zakładzie. Ci ostatni nie 
dbają bowiem o wywiezienie 
opakowań. To jasne — powie 
ktoś — ale co wspólnego z 
tym krajobrazem fabrycznym 
ma przemysł spożywczy?

Dotychczas ignoruje on 
fakt, że w wielu zakładach są 
stołówki pracownicze, które 
Poszukują na rynku produk­
tów w opakowaniach o dużej 
objętości. Trudno bowiem wy 
magać, by personel stołówki 
Przygotowującej posiłki dla 
300 czy 400 osób, otwierał set­
ki słoiczków np. z przecierem 
szczawiowym w celu ugotowa 
n'a zupy. Aliści robi to. gdyż 
Przemysł spożywczy nie wy­
puszcza tego rodzaju produk­
tów w dużych pojemnikach — 
0 wadze kilku — lub kilkuna­
stu kilogramów, a nie zawsze 
można nabyć świeże warzywa.

Przymusowa „zabawa” w 
otwieranie słoiczków przyspa- 
rza pracy personelowi stołó­
wek. Nie jest to wszakże za- 
oieg codzienny. Tymczasem 
analizując obsadę niektórych 
Placówek odnosi się wrażenie, 
Ze została ona dostosowana do 
Wymogów zabawy słoikowej, 
^ym bowiem wytłumaczyć, 

tystycznych opuściło domy w ce­
lach turystycznych (urlopy, week­
endy, święta), co średnio wypada 
około 2-3 wyjazdy z domu, zaś na 
mieszkańców miast prawie 5 wyjaz 
dów. Ta olbrzymia armia ludzi po 
szukających odpoczynku, wytch­

nienia, relaksu, przetoczyła się 
przez kraj ze swoimi wymagania­
mi i zastrzeżeniami. Nic dziwne­
go, że w rejonach turystycznych 
nazywa się tych ludzi „stonką tu- 
rystyczną“.

Jest to dowodem ogromnych 
napięć ekonomicznych, organi­
zacyjnych i ludzkich — psycho 
logicznych. Dowodzi to jak 
wielka niechęć panuje do tu­
rystów, mimo że turystyka jest 
i może być źródłem utrzyma­
nia, jest i musi być źródłem 
zaktywizowania cywilizacyjne­
go wielu rejonów a jej rozwój 
warunkiem zdynamizowania po 
ziomu życia ich mieszkań­
ców.

_ Dla, Polski turystyka nie mu 
si być żyłą złota, ale nie może 
być zmartwieniem, kłopotem. 
Nie musi budżet państwa stać 
na wpływach z turystyki.

Uchwała VI Zjazdu Partii 
stwierdza wyraźnie, że do ro­
ku 1975 „ruch turystyczny wi­
nien wzrosnąć o 60-65 proc.”. 
To szalony skok i z narastają 
cym ciśnieniem społecznym 
trzeba się poważnie liczyć, a 
więc wypracowanie do naj­
mniejszych szczegółów koncep 
cji naszej turystyki należy za­
liczyć do zadań pierwszoplano 
wych i nadzwyczaj pilnych, 
zarówno na szczeblu central­
nym — oraz logicznie — na 
szczeblach niższych, regional­
nym — międzywojewódzkim, 
regionalnym — wojewódzkim, 
powiatowym, miejskim i wiej 
skim.

Podstawą tej koncepcji musi się 
stać założenie, że perspektywę dla 
turystyki stanowi zarówno okres 
zimowy jak i letni. Dotychczas bo 
wiem, zima była wyraźnie bojko­
towana przez masową turystykę, 
co sprawiało, że okres lata żarnie 
niał się niemal automatycznie w 
okres kanikuły. W lecie pustosza­
ły i pustoszeją miasta, przez co 
należy rozumieć, że pustoszeją za 
kłady pracy, urzędy, co z natury 
rzeczy grozi zwalnianiem tempa 
pracy, obniżaniem sprawności or­
ganizacyjnej społeczeństwa. Turys 
tyka, odpoczynek, nie może być 
przyczyną różnych perturbacji w 
sprawności działania zakładów i 
urzędów, usług i handlu. Ale tu­
rystyka zimowa jest przedsięwzię 
ciem znacznie droższym, dla inwes 
torów 1 dla ludzi. Mimo wszystko 
inwestowanie w rejonach górskich 
i podgórskich jest bardziej opłacał 
ne. W przeciwieństwie do morza 1 
strefy jezior mogą one przyjmować 
praktycznie przez cały rok, ale 
znowu wypoczynek nad morzem, 
na jeziorach jest zbyt atrakcyjny, 
chociaż tu sezon martwy trwa o- 
kolo osiem miesiący. Myśląc o kon 
cepcji wypoczynku na pewno nie 
można pominąć faktu, że jeziora 
są doskonałym terenem rozwoju 
sportu bojerowego, a nawet nar­
ciarskiego. Podobne walory pre­
zentuje pojezierze, z jeziorami i z 
terenami zjazdowymi. Być może, 
licząc z ołówkiem w ręku, opłaci­
łoby się tworzenie w tych rejonach 
zaplecza dla sportów zimowych, z 
torami saneczkowymi, trasami nar

Kochajmy stołówki
że 18 osób pracuje w stołówce 
Zakładów Porcelany i Porceli­
tu w Chodzieży, gdzie dziennie 
wydaje się 300 obiadów i 50 po 
siłków regeneracyjnych, pod­
czas gdy stołówka w kaliskiej 
Wytwórni Sprzętu Komunika­
cyjnego zatrudnia 4 osoby (340 
posiłków, w tym 260 obiadów), 
a w Chłodni Składowej w Ka­
liszu — 6 osób, serwujących co 
dziennie 280 obiadów i tyle sa 
mo posiłków regeneracyjnych.

Nie uwzględnianie przez prze 
mysł spożywczy potrzeb żywię 
nia zbiorowego (co zmusza do 
korzystania ze stosunkowo dro 
gich produktów wypuszczanych 
w małych porcjach oraz zbyt 
liczna obsada niektórych sto- 

powodują wzrostłówek
kosztów posiłków. Oznacza to 
bicie po kieszeni konsumenta 
lub zakładu, który dopłaca do 
jego żywienia. Np. „Modena’ 
każdy obiad dofinansowuje 
kwotą 3,20 zł. Tego rodzaju do 
tacje nie stanowią jednak zja­
wiska powszechnego. W tej sy 
tuacji ceny posiłków są zróżni 
cowane. W Poznańskiej Fabry 
ce Maszyn Żniwnych obiad w 
abonamencie kosztuje 6 zł. je­
dnorazowo — 7.50. a w MPK 
odpowiednio 9 i 11.50 zł. War­

to więc przypomnieć, że kilka kontrolę jakości posiłków. Nie

ciarskimi, lodowiskami, wyciągami. 
Z uwagi na dynamiczny rozwój 
aglomeracji warszawskiej, toruń­
sko-bydgoskiej, gdańskiej, szcze­
cińskiej i poznańskiej można było 
by tworzyć także rejony zimowe­
go wypoczynku niedzielnego. Taka 
koncepcja umożliwiłaby likwida­
cję tej przeklętej dla polskiej tu­
rystyki sezonowości zatrudnienia, 
mogłaby przyczynić się do stabili 
zacji kadr i sprawić, że turystyka 
byłaby źródłem stałego utrzyma­
nia ludzi w tych rejonach i gwa­
rancją podnoszenia poziomu usług.

Drugim problemem jest stan 
dard. Tu pojawia się pytanie 
niezwykle istotne, które nale­
ży zaliczyć do najtrudniej­
szych. Ludzie domagają się 
luksusu na miarę polską, ale 
taniego. To zrozumiałe. Sądzić 
należy, że zróżnicowanie pozio 
mu usług przy zachowaniu tzw. 
cywilizacyjnego minimum jest 
jedynym wyjściem. Ale nie 
można pomijać dwóch elemen­
tów. Ludzie gotowi są więcej 
zapłacić, byleby mieli do dys­
pozycji wysoki poziom miesz­
kań, wyżywienia, rązrywek. 
Urlop kosztuje i na całym świe 
cie na urlop się oszczędza. Tak 
zdają się myśleć i tak zdają 
się robić Polacy. Człowiek 
współczesny przekonał się, że 
na turystyce nie może oszczę­
dzać i że po prostu nie warto. 
Oprócz tego należy brać pod 
uwagę perspektywę wzrostu 
ogólnej zamożności społeczeń­
stwa, stąd wymagania będą 
rosnąć i poziom turystyki mu­
si być wyższy. Dlatego należy 
się opowiedzieć za wysokim 
standardem, za tworzeniem już 
teraz standardu odpowiadają­
cego wymaganiom przyszłoś­
ci, łącznie z XXI wiekiem.

Toteż kapitalnego znaczenia 
nabiera problem koordynacji 
wszystkich zamierzeń. Dotych­
czasowe poczynania nie są za 
dowalające. Dużo obserwuje 
się tzw. radosnej twórczości. 
Każdy sobie coś robi. Wytwa­
rza się chaos urbanistyczny i 
bardzo rażący chaos w stan­
dardzie. Zależy to od środków. 
Dlatego należałoby się zastano 
wić nad koncepcją jednolitego 
funduszu turystycznego, urba­
nistycznego i rozdziałem tego 
funduszu pod nadzorem, zgod­
nie z koncepcją turystycznego 
zagospodarowania kraju. Na 
pewno należałoby wydzielić 
w tej koncepcji cztery główne 
zagadnienia: 1) zagospodarowa 
nie morza, 2) zagospodarowa­
nie jezior z rejonami pojezie­
rza, 3) zagospodarowanie gór i 
podgórza, 4) zagospodarowanie 
terenów niedzielnego wypoczyn 
ku.

Oczywiście są to tylko uwa 
gi, które się narzucają w obli­
czu stanu i perspektywy. Uwagi 
na tle pytania „czyja to spra­
wa?”. Bo jest to sprawa soołe 
czna wielkiej wagi, o wielora 
kich dla kraju konsekwen­
cjach. Turystyka kształtuje ob 
liczę cywilizacyjne kraju na 
równi z przemysłem.

JERZY KOCHAŃSKI 

miesięcy temu zostały wydane 
przepisy*),  które zobowiązują 
do uporządkowania i ujednoli 
cenią form działania stołówek 
pracowniczych. W tym zakre­
sie jest wiele do zrobienia.

*) Mowa o uchwale (z grudnia 
1971 r.) Rady Ministrów w sprawie 
odpłatności konsumentów za usłu­
gi świadczone przez przyzakłado­
we punkty żywienia zbiorowego i 
zasad ich finansowania, a także o 
instrukcji (z lutego br.) Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego w 
sprawie zasad organizacji tego ro­
dzaju żywienia.

Obok nowoczesnych i este­
tycznie urządzonych placówek 
satysfakcjonujących załogi, nie 
stety nie brak prymitywnych, 
przy czym prymitywizm ten 
nie zawsze i nie całkowicie 
można usprawiedliwić 
ściami obiektywnymi, 
stołówce Zakładów 
skich w Gnieźnie nie 

trudno- 
Otóż w 
Garbar- 
ma cię­

płej wody do zmywania na­
czyń, chociaż jest odpowiednia 
instalacja (nieczynna!). Sporo 
placówek trzeba dodatkowo 
wyposażyć w podstawowy 
sprzęt (np. w kotły i patelnie 
elektryczne) lub wyremonto­
wać czy też choćby wymalo­
wać. Likwidacji wymaga też 
praktyka zatrudniania w sto­
łówkach osób nie posiadają­
cych aktualnych kart zdrowia.

Z tego, skrótowego zresztą, 
katalogu spraw do załatwie­
nia, wynika niedostatek poczy 
nań niektórych ogniw: admi­
nistracji przemysłowej i ruchu 
zawodowego. Można im zarzu
cić również niewystarczającą

Metro
w Budapeszcie
Pierwszy, 7-kilometrowy odcinek 
towego metra budapeszteńskiego 
czynny jest od 1969 r., a obec­
nie kończy się prace na trasie 
Peszt-Buda, biegnącej tunelem 
pod Dunajem. Nowa linia odda­
na będzie do użytku w końcu te­
go roku. Na ukończeniu są pra­
ce przy budowie stacji na placu 
Moskiewskim. Próby torów prze­
prowadzone będą w początkach 
września. Na zdjęciu: urządzenia 
zabezpieczające w tunelu metra 

zostały już zainstalowane.
CAF — MTI

Nim nam przeszczepią 
wątrobę...

Rozmowa z doc. dr. habil. Janem Hasikiem

Choroby układu pokarmo­
wego w statystyce zacho 
rowań zajmują poczesne 

miejsce. Jedna trzecia absen­
cji chorobowej jest przez nie 
spowodowana. Leczeniem tych 
chorób zajmuje się gastroente 
rologia, która w medycynie 
światowej przeżywa obecnie 
swój renesans. Jej osiągnięcia 
i perspektywy były niedawno 
tematem kongresu gastroente- 
rologów, który obradował w 
Pradze czeskiej. Jednym z u- 
czestników tego kongresu był 
doc. dr habil. Jan Hasik, kie­
rownik Kliniki Gastroenterolo 
gii Instytutu Chorób Wewnę­
trznych poznańskiej Akademii 
Medycznej.

— Kierowana przez Pana klini 
ka ma znaczne doświadczenia w 
dietetycznym żywieniu chorych. 
Prowadzone w niej badania go­
spodarki białkowej 1 mineralnej 
w organizmie człowieka były te 
matem referatów wygłaszanvch 
na niejednym sympozjum. Także 
i tym razem, stanowią bowiem 
cenne osiągnięcie. Co nowego do 
wiedzy i praktyki lekarskiej w 
zakresie leczenia chorób żołądka 
i jelit wniosły podczas kongresu 
inne ośrodki gastroenterologicz- 
ne?

— W'Pradze spotkało się 500 
specjalistów z całego świata, 
wygłoszono blisko 400 refera­
tów, których tematem były 
głównie badania endoskopowe 
i bioptyczne, leczenie wrzodu 
żołądka i dwunastnicy, choro­
by dróg żółciowych i trzustki 
oraz transplantacje w zakresie 
przewodu pokarmowego, głó­
wnie wątroby. Postęp w zakre 
sie diagnostyki gastroenterolo 
gicznej jest znaczny. Składa 
się na niego przede wszystkim 
rozwój endoskopii. Za pomocą 
specjalnych, możliwie jak naj 
bardziej elastycznych narzędzi, 
które wprowadza się do wnę­
trza chorego, można oglądać 
przełyk, żołądek, dwunastnicę, 
jelito grube aż do wyrostka ro 

chodzi o to, by od razu powo­
ływać komisję stołówkową (u- 
waga na marginesie: niektóre 
z tych ciał kolegialnych istnie 
ją tylko na papierze). Rzecz w 
tym, by ktoś systematycznie 
sprawdzał produkty stołówki, 
sondował opinie konsumentów 
i w razie potrzeby odpowied­
nio interweniował.

Gospodarność nakazuje tak­
że pełniejsze niż dotychczas wy 
korzystanie zdolności produk­
cyjnych omawianych tu pla­
cówek. Przykład z Gniezna — 
jadłodajnia PKP, która mogła 
by wydawać dziennie 500 obia 
dów, serwuje ich zaledwie 100 
— jest przykładem jaskrawym, 
ale nie jedynym. Niemal poło­
wa stołówek nie wykorzystuje 
swoich zdolności produkcyj­
nych, co niekiedy wynika m. 
in. z tego, że przyrządza się 
tylko obiady zapominając o po 
siłkach regeneracyjnych, śnia­
daniach i kolacjach. Nie produ 
kuje się również dań na wy­
nos.

Oczywiście w niektórych za 
kładach (np. tam, gdzie nie ma 
III zmiany) niektórych wymię 
nionych form rozszerzania dzia 
łalności stołówek (np. przygo­
towanie kolacji) nie można za 

baczkowego, z jednoczesną moż 
liwością fotografowania ich 
wnętrza. Zdjęcia, zwłaszcza ko 
lorowe, pozwalają lekarzowi 
na dokładną ocenę zmian cho­
robowych, a w przypadku, gdy 
zachodzi potrzeba interwencji 
chirurgicznej, na dokładne zlo 
kalizowanie chorego miejsca. 
Dodać należy, że metoda ba­
dań jest bezkrwawa i bezbo- 
lesna.

— I pomyśleć, że jeszcze tak 
niedawno jedyną drogą do poz­
nania wnętrza żołądka i jego 
czynności była zwykła sonda i 
badanie radiologiczne... Podczas 
ostatniej mojej bytności w kie­
rowanej przez Pana klinice oglą 
dałam Waszą salę zabiegową i na 
rzędzia, jakimi klinika dysponu­
je. Z pewnością brak im tej ela 
styczności, o której Pan wspomi 
nał, a która pozwala na dotarcie 
do niemal każdego odcinka prze 
wodu pokarmowego. Ale mimo 
tego macie przecież spore osią­
gnięcia.

— Zwiedzałem ostatnio 
szwajcarskie ośrodki gastroen- 
terologiczne. Dysponują istot­
nie nowocześniejszym od nas 
sprzętem. A co do zakresu pro 
wadzonych przez nas badań 
— my też robimy już rutyno­
wo i masowo, jak za granicą, 
biopsje (nakłuwanie) żołądka, 
wątroby, jelita cienkiego, wy­
konujemy nakłucia bioptyczne 
jelita grubego, dla oceny mi­
kroskopowej zmian chorobo­
wych. Rozwinęliśmy usługi 
ambulatoryjne, poprzez przy- 
kliniczną przychodnię, ściśle 
współpracujemy z Kliniką Chi 
rurgii Gastroenterologicznej, 
kierowanej przez prof. dr 
habil. Romana Górala, której 
to współpracy wielu chorych 
zawdzięcza szybki powrót do 
zdrowia, dzięki dokładnemu 
rozpoznaniu choroby i ewen­

stosować. Trzeba przeto poszu 
kiwać innych środków zarad­
czych, podobnych do rozwiąza­
nia przyjętego w poznańskiej 
„Polfie”. Otóż od nowego ro­
ku akademickiego z tamtej­
szej stołówki korzystać będzie 
również około 100 studentów 
Politechniki Poznańskiej. Przy 
czyni się to do pełniejszego wy 
korzystania zdolności produk­
cyjnych stołówki, która obec­
nie przygotowuje 150 posiłków, 
a mogłaby 500. Również inne 
zakłady, gdzie jadłodajnie pra 
cują na półobrotach, powinny 
przyjmować gości z zewnątrz 
bądź studentów, bądź to pra­
cowników innych przedsię­
biorstw. Przecież w wielu za­
kładach pracy, nie tylko mniej 
szych, nie ma dotychczas sto­
łówek, a reflektantów na ko­
rzystanie z ich usług nie brak.

MICHAŁ ŁUCZAK

P. S. Niniejsza publikacja 
oparta została na dociekaniach 
wielkopolskiego aktywu związ 
kowego — kontrolerów spo­
łecznych handlu, gastronomii i 
usług.

tualnemu wykonaniu zabiega 
według najnowszych wymo­
gów sztuki lekarskiej.

— A co z transplantacjami w^ 
troby?

— Prof. T. Starz z Denver w 
USA ma na swym koncie oko­
ło 50 transplantacji wątroby,- 
z niedługim okresem przeży­
cia po zabiegu, ale Denver — 
to największy w tej dziedzi­
nie, ośrodek światowy. W Pol 
sce odnotowujemy pierwsze 
próby transplantacji wątroby, 
ale jeszcze za wcześnie, by wią 
zać z tym rodzajem bardzo 
trudnych zabiegów nadzieje 
na szerokie ich stosowanie.

— Statystyka zachorowań i 
wskaźnik absencji z powodu cho 
rób układu pokarmowego są nie 
pokojące, zaś współczesny, ner­
wowy, nieregularny tryb życia 
sprzyja ich powstawaniu. Czy 
praski kongres pomógł znaleźć 
odpowiedź na najbardziej nas 
nurtujące pytanie: czy — iw 
jaki sposób — można zapobiegać 
chorobom układu pokarmowego!

— Pokazał przede wszystkim,- 
jakie są możliwości — w za­
kresie diagnostyki — wcześ­
niejszego wykrywania chorób, 
a to z kolei umożliwia skutecz 
niejsze ich leczenie. Postęp w 
tej dziedzinie jest znaczny. 
Trzeba jednak czasu, by uzy­
skane wyniki były przeliczalne 
na liczby i złotówki.

Rozmawiała:
BOGNA WOJCIECHOWSKA

Trubadurzy nagrali kolejną pły­
tę długogrającą pt. Zaufaj sercu. 
Prócz piosenki tytułowej płyta za 
wiera 12 innych: Krajobrazy zimy, 
Z tobą tak dobrze mi jest, Tam 
gdzie szumi młody las, Splątane 
ścieżki, Niekochane dziewczyny, 
Wiklinowa ballada, Zapłonęły wszy 
stkie maki i inne. Polskie Nagra­
nia „Pronit1', SXL 0782, 33 obr.

Henrl Des — piosenkarz, autor 
i kompozytor — nagrał płytę zawie 
rającą 12 piosenek. Wśród nich: 
Retour, Sylvie, Maria Consuelo, 
Sur le toit de la gare, C‘ęst mon 
aventure i inne. Polskie Nagrania, 
„Pronit“, XL 0835, 33 obr.

Spotkamy się w piosence — to 
tytuł płyty z nagraniami piosenek 
„ogniskowych": Płonie ognisko, 
Zielony płomień, Lasy zielone, Har 
cerze, W bursztynowym kręgu la­
ta, Księżyc i legenda, To właśnie 
my i inne. Wykonawcy: No to co, 
Trubadurzy, Stan Borys, Czerwone 
gitary, Partita 1 inni. Polskie Na­
grania „Pronit", SXL 0753, 33 obr.

Kwartet Warszawski nagrał 16 
piosenek na jednej płycie pt. 
„Taaaka ryba1'. Wszystkie rybki 
słodko śpią, Wędkarze, Uczcie się 
od ryb, Kto lubi suma, Rybackie 
tango, Wisła skisła — oto niektóre 
z prezentowanych piosenek. Pol­
skie Nagrania „Pronit'', SXL 
0770. 33 obr.

Urszula Sipińska — z towarzysze 
niem zespołu instrumentalnego 
pod kierownictwem Piotra Figla i 
zespołu wokalnego Partita śpiewa 
4 piosenki: Niepotrzebne mi są ró 
żę, Tak pięknie 
Nie o nas i nie 
stu wybacz mi. 
„Pronit'' N 0673,

grała orkiestra, 
dla nas. Po pro­
polskie Nagrania 
45 obr.
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Zespoły artystyczne kra­
jów socjalistycznych ma 
ją dobrą markę w świe 

cie. O ich zaproszeniach na 
Zachód decyduje więc ewi­
dentna wartość, na której do­
skonale wyznają się zagranicz­
ni impresariowie. Nie miejmy 
przeto złudzeń: o wzięciu ja­
kiegoś jednego czy drugiego 
zespołu w Europie nie decydu­
ją osobiste sympatie przedsię­
biorcy artystycznego, lecz ra­
chunek ekonomiczny. Nie ukry 
Wa tego również włoski im- 
presario, David J. Salama z 
Milano, na którego zaproszenie 
gościł tego lata we Włoszech 
balet Opery Poznańskiej.

Sukces, dobre przyjęcie po­
lecanego przez Salamę zespo­
łu, oznacza w każdym przypad 
ku jego osobisty sukces, do­
tychczasowe zyski i możliwość 
kontynuowania swoich przed­
sięwzięć w następnym sezonie. 
A zyski to są nie do pogar­
dzenia, skoro praca w sezonie 
letnim i zimowym — przy za­
kontraktowaniu dwóch, trzech 
zespołów — pozwala mu za­
pewnić sobie godziwy standard 
życia na cały rok. Niechętnie 
zwierza przeto swoje troski. 
Stara się zachować pogodę du 
cha. Ale nie potrafi ukryć zwy­
kłego ludzkiego zmęczenia.

David J. Salama musi więc 
zakładać najmniejszy stopień 
ryzyka i operować niewątpli­
wymi atutami. Toteż jego styl 
pracy różni się znacznie od po 
czynań innych impresariów za 
chodnioeuropejskich. Całość 
spraw związanych z pobytem 
zespołu zagranicznego załatwia 
zatem osobiście, pracuje bo­
wiem sam z żoną, sobie — jak 
podkreśla — może tylko wie­
rzyć. Posługuje się przy tym 
wypróbowanymi, niezawodny­
mi metodami: trzyma w swych 
rękach wszystkie sprawy, po­
czynając od wstępnych per­
traktacji aż po końcowe rozli­
czenia — i towarzyszy zapro­
szonemu zespołowi podczas ca 
łego tournee.

Ale to tylko jeden, końcowy 
rozdział całego przedsięwzię­
cia. Salama świadomie nasta-

Impresje włoskie (2)

Jak się handluje 
wartościami artystycznymi

wił się na prezentację na wło­
skim gruncie zespołów arty­
stycznych z Europy wschod­
niej. Zdobył przeto doskonałą 
orientację w życiu artystycz- 
no-muzycznym tej części Euro 
py. Ma zresztą na uwa­
dze wszystkie wybitne ze­
społy krajów socjalistycz­
nych. Wielu twórców i 
artystów zna osobiście. Co trzy 
miesiące odwiedza kraje na­
szej części Europy, Polskę, Buł 
garię, Rumunię, ogląda spek­
takle, uczestniczy w próbach, 
rozmawia bezpośrednio z za­
interesowanymi, studiuje reper 
tuar poszczególnych krajowych 
oper, baletów, zespołów pieśni 
i tańca.

David J. Salama interesuje 
się w głównej mierze dużymi, 
stuosobowymi zespołami bale- 
towo-muzycznymi, twierdzi bo 
wiem, iż właśnie tego typu ze 
społy wzbudzają największe 
zaciekawienie publiczności wło 
skiej. Ze swojego punktu wi­
dzenia zwraca jednak uwagę, 
że nasze zespoły nie potrafią 
szybko dostosować się do za­
potrzebowania. Stwierdza przy 
tym, iż niemal wszystkie 
instytucje operowe krajów 
demokracji kopiują ten sam, 
mało dostępny dla Wło­
chów repertuar. Według je­
go opinii publiczność włoska 
ma gusty tradycyjne i przed­
kłada utwory klasyczne nad no 
woczesne.

Z tego względu zamierza w 
najbliższym okresie zaprosić 
do Włoch spektakl „Kopciusz­
ka” balet przygotowany przez 
Operę Warszawską, który nie 
był dotąd prezentowany na 
Półwyspie Apenińskim. Impre

PONIEDZIAŁEK

Z ksiqzkq na ty

Od Chlebnikowa 
do Lema

19 — Kronika olimpijska (kolor), 
14 — Blok olimpijski (w przer­

wie ok. godz. 17 — Dziennik), 19 — 
„W cieniu szmaragdowego Bud­
dy” — rep. filmowy, 20 — Letni 
Przegląd Teatru TV — Friedrich 
Durrenmatt — „Jesienny wieczór” 
— Reżyseria Ludwik Rene. 21 — 
Blok olimpijski (w przerwie ok. 
g. 22.10 — Dziennik).
m 18 — „Co na talerzu” — progr. 
“ ekonom.. 18.30 — „Malarz Ju­
rij Kugacz” — progr. ośw.. 18.45 
— „Eureka”. 20.05 — „Ceppelia” — 
balet Leo Delibesa — program TV 
CSRS. 21.15 — 24 godziny. 21.25 — 
„Natura cuda czyni” — film fab. 
prod. CSRS.

WTOREK

19 — Kronika olimpijska (ko­
lor). 10 — Blok olimpijski (ko­

lor), 12 — „Droga nad morzem” — 
film fab. prod. bułg., 14 — Blok 
olimpijski (kolor). 18 — Telewizyj 
ny Ekran Młodych, 19.55 — „Przy­
pominamy — radzimy”, 20 — 
„Dziewczyna do wzięcia” — film 
fab. prod. TVP w reż. Jerzego 
Kondratiuka. 20.45 — PKF, 21 — 
Blok olimpijski (kolor).
• j 18.05 — „Tadeusz” — wiersze 
* Tadeusza Borowskiego, 18.35 — 
„Dwanaście przebojów” — pro­
gram rozr. z Bratysławy, 20.05 — 
„Glob” — program publicystycz­
ny, 20.35 — „Estrada młodych mu- 
zyków”. 21.10 — 24 godziny. 21.20 
— „Prawo i wendetta” — fab. 
film wł.

cyklu „Gawędy matematyczne”. 
18.45 — Polski Film Dokumental­
ny — „Epizod” i „Wierność”. 2QJ)5 
— „Ballada młyńskiego koła” — 
film muzyczny TVP (kolor). 20.30 
— „Port w Gdyni” — film doję, 
(kolor), 20.45 — 24 godziny, 21 — 
„Westerplatte” — fab. film pol­
ski.

PIĄTEK
| 9 — Kronika olimpijska (ko­

lor), 10 — „Spojrzenie na wrzt* 
sień” — dok film polski w reż. 
Macieja Sieńskiego, 14 — Blok o_- 
limpijski (kolor) — w przerwie ok. 
godz. 17 — Dziennik, 18 45 — 
„Kraj” — tyg. spoi, polit., 20 — 
..Spojrzenie na wrzesień”, 21.20 — 
Blok olimpijski( kolor).
•I 17.30 — „Po drugiej stronie 

Bałtyku” — OTV Szczecin na 
ekranie. 18 — „Chojnice — pierw­
szy prześnią”, 18.30 — „Franci­
szek Viek” — ode IV filmu se­
ryjnego CSRS, 20.05 — „Trzy mo­
tety Jana Sebastiana Bacha”, 20.40 
— „Z myślą o zabytkach” — z 
cyklu „Nasi uczeni”. 21.10 — 24 
godziny, 21.20 — „Zakazane pio-

sario jest więc wyczulony na 
odkrywczość i nowości, ale mu 
si to być poniekąd nowość kia 
syczna, sprawdzona i nie bu­
dząca sprzeciwów, Mniej prze 
to zapewne ryzykował przyj­
mując do prezentacji we Wło­
szech poznański spektakl „Gi- 
selle” Adama, niż na przykład 
„Mandaryna” Bartoka.

Wynikają z tego faktu dla 
nas przynajmniej dwa wnio­
ski: pierwszy ten, że kierowni­
cy naszych renomowanych in­
stytucji teatralnych . winni 
mieć zapewnione możliwości 
zapoznawania się z przebiegiem 
życia artystycznego na świecie 
_ i drugi wniosek ten, iz zgo­
ła innymi niż dotąd sposoba­
mi winny się posługiwać w 
swoim działaniu nasze pań­
stwowe placówki, zajmujące 
się pośrednictwem i populary 
zacją polskiej sztuki za grani- 
ca.

Impresario Salama stwier­
dza, że pod tym względem bar 
dziej operatywni i elastyczni 
od nas są Bułgarzy i Rumuni. 
To z tych krajów czterokrot­
nie w krótkim odstępie czasu 
gościły we Włoszech z koncer­
tami Filharmonia Sofijska, ba 
let Opery, wszystkie duże ze­
społy ludowe Bułgarii oraz or­
kiestry kameralne i radiowe 
Trzykrotnie występował w ita 
lii rumuński balet Opery Bu­
kareszteńskiej, orkiestra 
Cluj, Operetka stołeczna i ze­
społy ludowe.

Z zespołów polskich kilka 
krotnie występowały po woj-

7esooły „Mazowsze i 
Śląsk” Pantomima Wrocław 

ska oraz balet Opery Poznań­
skiej. Mowa tu oczywiście o 
koncertach, które organizował 
pan Salama. Tymczasem zapo 
wiada on jeszcze na wiosnę 
przyszłego roku zaproszeni 
zespołu muzyki dawne] P 
znańskiego Muzeum lustru 
mentów. a na jesień choru FR 
harmii Poznańskie] pod dyrek 

i cją Stefana Stuligrosza.
Jak z tego wynika, E^esa 

rio bierze odpowiedzialność za 
poziom artystyczny i dobor•re 
nertuaru, organizacją widowni ^sprzedażą biletów zajmują 
się natomiast istniejące w ima Ech wioch P«nocnychby­
kowych Stowarzyszenia Ozy 
Wlenia Turystycznego (Ente 
Provinciale per il Tunsmoj. 
One to - w dobrze rozun?ianym 
interesie ośrodków, które re- 
nrezentują — dbają przeto o SŁ zapowiedzi i recenzje 
prasowe koncertów.

Wszelako decydujące zna- 
rzenie mają odpowiednie po­
jemne amfiteatry obliczone na 
turystów (stąd przedstawienia 
w okresie letnim odbytą sią 
w plenerze) oraz ceny biletów. 
Odwiedzane przez nas am - 
teatry włoskie mieszczą prze

ciętnie około trzech tysięcy wi 
dzow, a bilet wstępu
je knE7°-te miejsce kosztu­
je kilka tysięcy lirów, ze znacz 
nymi oczywiście dyferencjami 
w doł i w górą.
dz?n m i iI1etÓW wszę­
dzie ustalone w identycznej 
ktakle°SfC1irna wszystkie spe- 
nych Ć W PrzyPadku głoś

J’-kv wych zespołów za- 
^mch, jak j wschodnich, 
sfyczne Zachodnie §ruPy arty­
styczne — mimo iż z reguły są 
Sest^ 1 ^^P^ bez or- 
£ z^taśm°PrZeS^a^C na muzy 
kosztu ~cemą S1^ wyżej; 
żei rZ or^antzatorów dro 
zej niz liczniejsze zespoły z
JaJ°w socjalistycznych. Ofe- 

koS Z Włochom niższe, konkurencyjne ceny wyslę.’ 

r.E™ ?mowy zawiera- 
ne tam są indywidualnie mię- 
dzy przedsiębiorcą, a kontra- 
szycht’ W PrzyPadku zaś na- 
rS tytuł d0 zawie
rama tego typu umów ma je­
dynie Państwowa Agencja Ar ystyczna (Pagart), która ta 

swoje pośrednictwo i obo­
wiązki przedstawicielskie po­
biera ustawowy procent hono- 
_ w dewizach, trafiają- 
ych do skarbu państwa. Ta 

kwota 'jest czystym zyskiem\tÓrełoŻy -aczn" 

środki na utrzymanie instytu- 
JL1 ze.sP°łow artystycznych i 
Jest zainteresowane populary. 

polskiej kultury w świe

Nasze kontrakty artystycz 
ne z Włochami bilansują 
tlkr t0 ta strefa kon 
taktów kulturalnych, która nie 
Po^ąg3 za sobą dopłat z kasy 
państwowej. Jednakże dotych­
czasowa struktura organiza­cyjna, jak i zakres i tryb dX 

ama powołanej do tego insty 
tucji Przedstawicielskiej, nie 
należą do najnowocześniej­
szych. „Pagart” nie ma bo- 
wiem wystarczających upraw 
men w zakresie rozwinięcia 
szerszej aktywności, jest typo 
wym biurem pośredniczącym 
w załatwianiu ofert napływa- 
i£nv Z zagr^niSy> a jego nie 

y personel nie uczestniczy
JtupoSaIT'premii z racji wzr° 
stu obrotów, co nie sprzyja 
rozwinięciu inicjatywy.

P°ciech^ może być 
S v°’^e W warszawskiej 
centrali „Pagartu” przygoto­
wuje się obecnie projekt reor­
ganizacji tego przedsię­
biorstwa. Miejmy nadzieję, że 
będzie to projekt udany, że na 
bierze w niedługim czasie mo. 

ur.z^d°wej i że zyskają na 
ym interesy naszej sztuki 

poza granicami Polski.
FELIKS FORNALCZYK

Do problematyki futuryz­
mu we wszelkich jego 
wydaniach można pod­

chodzić różnie, choć nikt naj 
bardziej nawet uprzedzony 
nie może zaprzeczyć ogrom­
nej roli, jaką w rozwoju 
współczesnej poezji odegrał 
właśnie futuryzm... Dobrze się 
stało, że krakowska oficyna 
wydała prawdziwe cacko gra 
ficzne, opasły tom utworów 
Wielemlra Chlebnikowa pt. 
„Włamanie do wszechświata". Po raz pierwszy czytelnik poi 
ski ma możność dotarcia do 
tak pełnego i szerokiego wy 
boru z arcybogatej twórczoś 
ci czołowego, obok Burluka 
i Majakowskiego, teoretyka i 
praktyka rosyjskiej odmiany 
futuryzmu. Tom zawiera za­
razem bezcenne aneksy, jak 
bibliografię i kalendarium ży 
cia i twórczości poety. Tom, 
o którym piszę, ważny jest 
także ze względu na osoby 
tłumaczy, którymi są Anna Ka 
mieńska i zmarły niedawno 
Jan Śpiewak. Właśnie autor­
stwa Śpiewaka jest nader cie 
kawę posłowie, a jego jakby 
uzupełnieniem nota o Janie 
Śpiewaku jako o tłumaczu 
Chlebnikowa, nad którego 
tekstami pracował przez ca­
łe lata.

Dobiegła końca piękna edy 
cja wybranych pism wspania 
łego erudyty, człowieka roz­
kochanego w świecie antycz 
nym, ale zarazem niemniej- 
szym umiłowaniem darzącego 
polską literaturę, Tadeusza 
Zielińskiego. Po wydanych 
uprzednio tomach: „Po co 
Homer?" i „Szkice antycz­
ne", obecnie otrzymaliśmy do 
rąk tom trzeci i ostatni, pt. 
„Legenda o złotym runie". 
W tomie tym zgromadzono 
różne, mało niekiedy znane 
szkice rozproszone, m. in 
studia komparatystyczne o li 
teraturze europejskiej i bar­
dzo cenne szkice i rozprawy 
o literaturze polskiej.

Jakże świetnie te wspomin 
ki są napisane, jak pełne hu 
moru, nutki lirycznej, kapitał 
nej obserwacji, życzliwe ale 
i od złośliwości nie wolne, 
rzetelne choć i plotkarskie. 
Myślę o tomie Wiktora Fran- 
^za — „Odłamki wspomnień 
przez przetak pamięci prze­
sianych", gdzie znany, zasłu 
zony wydawca lwowski, kreśli 
szeroki obraz międzywojen­
nego środowiska artystyczne 
go, literackiego, uniwersytec 
kiego i wydawniczego Lwowa. 
Serdeczne, ciepłe w sumie, 
otwarte ku ludziom są te za­
piski.

Akurat po lekturze wspom 
men Frantza zabrałem się za 
tom felietonów Aleksandra

konał tu bardzo trafnego^ 
boru ze swych felietonó^ 
drukowanych w swoim cza’ 
fJŁ. we >-WsPółczesności‘' 1

żAeP'w nobsWerwacTkap® 

ne w ironicznym dystansie sceptyczne ale i entuzjastjćz 
ne niekiedy. ycz

Swoistym pogłębieniem re 
fleksji wyniesionych po lektu 
rze felietonów Małachowskie 90- stała się książka wybftne 
go krakowskiego psychiatry Antoniego Kępińskiego I 
”Rytm życia". Autor, nie 
fnniAfbie9^ W Problematyce 
w CJnej jak m&dyoznej; 
. at.rakcyjny, często nowa­
torski sposób w swoich ese­
jach szuka odpowiedzi na ny 
tanie o mechanizmy wywołu-

1 ?przy'la'i^ rozwojowi 
patologicznych form ludzkie­
go postępowania.

Przechodząc do spraw po­godniejszych, raczej potwiS 
dzających zwycięstwo kultu­
rowe człowieka przez czas i 
przestrzeń. Myślę o ujętych w 
formę literackiego Meiure 
portazowe refleksje świetnej 
pisarki Marii Kann, jednej z 
najpierwszych polskich pilo­
tek, postaci niezmiernie zas 
łuzonej w ruchu podziemnym 
za okupacji. Autorka tym ra­
zem w oparciu o swoje pod­
róże wzdłuż wybrzeży Morza 
Śródziemnego i Czarnego 
Mnie ° zamiennym 
tytule „Podróż w czasie i prze 
strzeni" gdzie zastanawia ją

°tC starożyt"ej kultury 
tych obszarów w codziennej, 
choć czasem może nienazwa 
nej w sobie do końca, świa­
domości współczesnego Eu­
ropejczyka.

Z beletrystyki w wydaniu 
Wydawnictwa Literackiego,

Przede wszystkim za­
lecić czytelnikowi pierwszy 
człon wielkiego, sześcioto- 
mowego cyklu historycznego 
pióra Maurfce Druon, pód 

„Królowie 
przeklęci . Tom pierwszy 
^r2®kład M JQdrychow- 
skiej) pt. „Król z żelaza" po- 
staoią Filipa IV jakże intry­
gującą । dla historyka i dla 
ipS^n30" .^'orcy. otwiera

ICZną’ letnie na 
S KAnT'?6 0 Panowa-

,r0Oia

mLna^ak0ńczeńie' wiado­
mość dla miłośników twór­
czości Stanisława Lema, iż

° S,.ę’ n0We’ ÓSme JUŻ 1690 P°W^eŚ
ci „Astronauci .

EUGENIUSZ PAUKSZTA

senki” — fab. film polski.

ŚRODA
<9 — Kronika olimpijska (ko- 
•* lor), 10 — „Dziewczyna do 
wzięcia” — film fab. prod. TVP. 
10.45 — „Dama pikowa” — film 
prod TVp w reż. Janusza Morgen 
Sterna, 14 — Blok Olimpijski (ko- 
lor(, 17.45 — „Powrót majora” — 
rep., 18.20 — „Koncert orkiestry 
dętej Supraphonu” — program 
rozr. z CSRS. 18.40 — „Świat i 
Polska”. 20 — „Dama pikowa” — 
film TVP (kolor). 20.30 — Blok 
olimpijski — (kolor).
m 17.40 — „Nasze recenzje” — 
* program pop.-nauk.. 17 50 — 
„Plac Teatralny” — rep.. 18.20 — 
„Kryptonim N” — program pop.- 
naiik., 18.50 — „Orle gniazdo” — 
rep.. 20 05 — „Chemia dla ko­
biet” — teleturniej z cyklu „Son 
da”. 20.55 — 24 godziny. 21.05 — 
„Tudor” — film fab. rumuński.

CZWARTEK
4 9 — Kronika olimpijska (ko- 
•* lor), 10 — Blok olimpijski, 14 
— Blok olimpijski (kolor) — w 
przerwie ok. godz. 17 — Dziennik, 
18.15 — „Złota płyta dla orkiestry 
z Chmielnej”. 18 50 — „Zbliżenia” 
19.15 — „Przypominamy — radzi­
my”, 20.05 — Recital piosenkarski 
„Sopot-72”. 20.25 — Program pu­
blicystyczny, 21 — Blok olimpij­
ski (kolor).
•) 17.55 — Dla dzieci — „Bibi” — 

film. 18.05 — Z cyklu „Z wi­
zyta w Kra.iu Rad” — „Krótkie 
lato” i „Cud mojego dzieciństwa 
(kolor). 18.25 — „Gry ciągłe” z

SOBOTA
j 9 — Kronika olimpijska (ko- 
' lor), 10 — Blok olimpijską, 11.30 

— „Wieczerza o północy” — film 
fab. prod CSRS, 14 — Blok olim­
pijski (kolor) — w przerwie ok. 
godz. 17 — Dziennik, 18.45 —
„Drogami współczesności”. 20.05 — 
„Z wizytą u Was” — program de­
dykowany energetykom oraz pra­
cownikom gazownictwa z elek­
trowni Kozienice. Reż. Wowo Bie­
licki, 21.20 — Blok olimpijski (ko­
lor).
•l 17 50 — „Tematy”, ode. I z 

cyklu „Kamera — ludzie — 
zdarzenia”, 18.25 — „Rodzina Duj> 
tolów” — ode. III franc. filmu se­
ryjnego (kolor), 20.15 — „Wiecze­
rza o północy” — film fab. prod. 
CSRS, 20.55 — Recital Siergfrieda 
Palma (wiolonczela), 21.10 — 24 
godziny, 21.20 — „Było nas czwo­
ro” — fab film radź., 22.35 — Pro­
gram II proponuje.

NIEDZIELA
j 7.05 — TV kurs rolniczy. 7.40 — 
A „Przypominamy — radzimy”, 
8 — Genialny plan pułkownika 
Kraffta” — z cyklu „Stawka wiek 
sza niż życie” — film TYP, 9 — 
Kronika olimpijska (kolor). 10 — 
Blok olimpijski (kolor). 13.15 — 
Jan Wilkowski — ,/Uli teoria 
snów” — z cyklu „Ula i świat”, 
(powtórzenie), 13.40 — PKF. 14 — 
Blok olimpijski (kolor). 18 — Cen­
tralne Dożynki w Bydgoszczy (ko 
lor), 20 05 „Walizka na dworcu 
Paddington” — z serii „Wielki na­
pad” (ode. IV) — film prod. ang.. 
21 — Blok olimpijski — (kolor).
M 16.40 — Teatrzyk dla przed- 
“ szkolaków — „Biały zając” wi 
dowisko Anny Chodorowskiej. 
17.20 — „Divertimento jesienne 
ou. 3”. 18 — Dożynki Centralne w 
Bydgoszczy (kolor), 20.05 —
„Dźwięk i linia” — ode V „Ba­
rok”, 20.50 — „Żagle staw” — z 
cyklu „Pokochać wiatr”. 21.20 — 
Scena monodram „Fantomy” — 
Maria Kuncewiczowa.

Codziennie w programie I 1 II 
— o godz. 19.20 — Dobranoc i o 
godz. 19.30 — Dziennik, (c)
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Anioł roześmiał się — o czym tu jeszcze rozmawiać? Jest T 
to już tylko kwestia tygodni a może dni. Gdyby zaś nawet dy­
rekcja z jakichś niezrozumiałych dla niego względów odstą- l>
piła od zamiaru kupienia Nalepówki, to on ją kupi dla chło- r
paków. Już teraz nieźle sobie radzą, a gdy będą pracować na ’ 
swoim, pazurami wgryzą się w tę ziemię i będzie to najlepsze | 
gospodarstwo w okolicy, może nawet w powiecie.

Anioł umilkł i aż prosiło się, aby Marta w tym miejscu po- •
wiedziała swoje — naprawdę? — lecz ona tylko westchnęła. i
Ona rzeczywiście nie chciała tu przyjeżdżać, jeżeli zaś nie ża­
łuje, że przyjechała, to zawdzięcza to magistrowi. 1

— Ma pan dar przekonywania ludzi. .
— Co znowu! — huknął Anioł i śmiał się dłużej i głośniej, ' 

niż zwykle. |
Tymczasem podszedł do drzwi Mały, za Małym nadeszli 

Wiciślak i Książe, również na palcach. Dał im znak oczami, I
żeby zachowywali się cicho. Anioł był znowu sobą i warto ।
było słuchać tego, co mówił, a z czego ona zapewne nie । 
rozumiała ani jednego słowa.

Pewne pojęcia zdewałuowały sig. Za dużo gadało się u nas | 
o pracy, za mało pracowało. Kraty w oknach i strażnik przed 
bramą, to zaledwie leczenie objawowe. Tym chłopakom brak | 
skrzydeł.

— Skrzydeł? — Marta roześmiała się. — Przepraszam, prze- I 
praszam, przepraszam. Ale wszystkiemu winna ihama. Prze­
rwałam treningi, jestem przed zawodami i doprawdy nie mam I 
głowy do tych spraw, do buraków, choć dziadek mówił, że...

— Buraki?! — odezwał się Anioł zduszonym głosem. — I 
A owszem nać była piękna, ale korzeń!... — Dalsze jego sło-

— 101 —

SZCZĘŚLIWE

wa zagłuszyły dźwięki pianina I drzwi otworzyły się. Mały nie 
utrzymał ciężaru Wiciślaka i obaj wpadli do gościnnego po­
koju.

Marta krzyknęła. Anioł otworzył usta, jak gdyby choiał coś 
powiedzieć; chwilę patrzał na nich. Może czekał, aż oni pierw­
si odezwą się do niego. Słyszeli przecież, co mówił I... uśmie­
chali się tylko głupio. A była to okazja i dla niego, aby po­
wiedzieć im to wszystko raz jeszcze do oczu, a nawet zapy 
tać: co wy na to?

Ale krzyk Marty, a potem jej śmiech był taki, że można było 
tylko albo śmiać się razem z nią albo wyjść z pokoju. I Anioł 
wyszedł.

Heniek pobiegł za nim: — To dziwka!
Anioł zawrócił: — Wypraszam sobie!
A było to w obecności sołtysa, który chciał znowu chłopa­

ków na wypomóżkę. Marta zrobiła więc minę obrażonej księż­
niczki, lecz widać było po błysku jej oczu, że bawi się dosko­
nale.

— NiH jeszcze nie wątpił w moją uczciwość! — wymachi­
wał pięściami Anioł nie bacząc na obecność drapiącego się 
pod kapeluszem sołtysa. — Będzie mi tu morały prawił, gów- 
niar^l

Heniek wytrzymał jego spojrzenie, a nawet się uśmiechnął. 
Anioł nie dał się jednak sprowokować. Odwrócił się i pokle­
pał po ramieniu sołtysa jak gdyby to właśnie z nim rozma­
wiał najspokojniej cały ten czas.

r— Zrobione!
Sołtys kiwał uradowany głową. Robi kolejkę w oborze. Li­

nową. Zamiast nosić wiadrami, pchać będzie tylko wózek za­
wieszony na linie. Wiadomość ta wyraźnie pogorszyła już tak 
nie najlepszy humor Anioła. Kazał Wiciślakowi zaprzęgać do 
sań, odwiezie panią do autobusu (dziwkę nie panią!), a po­
tem podjadą do sołtysa. Kto ma jechać do sołtysa? Ktokol­
wiek. Wiciślak wycelował palcem w Księcia i Małego. Obaj 
zaczęli się natychmiast ubierać. Była znowu okazja do zaro­
bienia paru złitych. Sołtys jednak nie chciał czekać na sa­
nie. Lępioj było od razu zejść magistrowi z oczu.

Heniek skinął na Księcia. Pójdzie z nimi. Dobrze byłoby 
wziąć ze sobą tamte pieprzone ubranka od Pięknego Mięcia. 
Od sołtysa żabi skok do przystanku, a można by i próbować 
autobusem do Poznania.
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NA PLACU WOLNOŚCI W NIEDZIELĘ, DNIA 27. VIII. BR. W GODZ. OD 9-13-TEJ
Polecamy bogato zaopatrzone stoiska z odzieżą, obuwiem, galanterią skórzaną oraz art. papierniczymi

7152-K1

ZAPRASZAJĄ MHD ARTYKUŁAMI WŁÓKIENNICZO - ODZIEŻOWYMI, OBUWIEM, MHD ART. UŻYTKU KULTURALNEGO oraz GOSPODARSTWA DOMOWEGO.

WIELKI KIERMASZ ARTYKUŁÓW SZKOLNYCH

KIERMASZ SZKOLNY PSSLosowanie regat wioślarskich Piłka nożna

Olimpia - Warta W NIEDZIELĘ DNIA 27. VIII. 1972 ROKU W GODZ. OD 9 DO 13 — ODBĘDZIE SIĘ

SzombierkiLechZelandii, CSRS, czy też Holandii.

na Rynku Jeżyckim kiermasz szkolnyMONACHIUM
od pow-

przeprowadzone zostanie w STOISKA ZAOPATRZONE BĘDĄdzierniku br. stanie Colorado,

6932-K1
Garibaldi-Vancouver (Kanada),

które 
paź-

SKÓRZANE, TEKSTYLNE I GUMOWE ORAZ TECZKI I TORNISTRY

W ODZIEZ i GALANTERIĘ DZIECIĘCĄ I MŁODZIEŻOWĄ, OBUWIE

kołach zbliżonych do MKO1 panu 
je opinia, że olimpijska kandyda­
tura tego miasta jest poważnie 
zagrożona i być może trzeba bę­
dzie szukać nowego organizatora.

Wiele będzie zależało 
szechnego referendum,

We czwartek odbyło się w Monachium losowanie olimpijskich re­
gat wioślarskich. Nie wypadło ono zbyt pomyślnie dla polskich 
osad, gdyż prawie we wszystkich przedbiegach nasi zawodnicy tra­
fią na silne osady USA, Nowej — -------

UWAGA! W czasie trwania kiermaszu będą otwarte sklepy — Dom Dziecka, Zbyszko i Jagienka przy ul. 27 Grudnia 4. 
Dla mieszkańców Rataj czynny będzie kiermasz na dziedzińcu szkoły nr 3 — w godzinach od 10—14.

Oto wyniki losowania polskich 
osad:

2-ka bez sternika — II przedbieg 
— Austria, Polska, Holandia, 
USA. Szwajcaria: 2-ka ze sterni­
kiem — II przedbieg — Urugwaj, 
Austria, Holandia, USA, Polska; 
2-ka podwójna — II przedbieg — 
USA, CSRS, Szwajcaria, Polska, 
Norwegia; 8-ka — II przedbieg — 
Argentyna. Nowa Zelandia, Wę­
gry. Jugosławia, Polska.

W ósemkach trzy pierwsze osa­
dy z trzech przedbiegów awansu­
ją do półfinału, natomiast pozo­
stałe walczyć będą w repasażach. 
W Innych konkurencjach, w któ­
rych walczyć będą Polacy, do pół 
finału awansują tylko zwycięzcy, 
a pozostałe osady startować będą 
w repasażach.

Do poszczególnych konkurencji 
zgłoszono: 4-ki ze sternikiem — 
14 osad, dwójki bez sternika — 19, 
jedynki — 18, dwójki ze sterni­
kiem 21, 4-ki bez sternika — 20, 
dwójki podwójne — 19 oraz ósem 
ki — 15 osad.

którego stolicą jest Denver.
W tej sytuacji szanse miałyby 

miejscowości, które ubiegały się 
o Zimowe Igrzyska na pamiętnej 
amsterdamskiej sesji MKO1. Są to:

Sion (Szwajcaria) i Tampere (Fin 
landia).

Podczas przedolimpijskiego mi­
tyngu Klaus Wolfermann (NRF) 
rzucił oszczepem na odległość 
90,40 m, a Amerykanin Matthews 
przebiegł 400 m w 44,7.

Reprezentacja Polski w piłce 
nożnej trenuje już na olimpijskich 
boiskach, natomiast w kraju kon­
tynuowane są rozgrywki mis­
trzowskie II ligi i klas niższych. 
Dzisiaj i w niedzielę rozegrana 
zostanie druga runda centralnych 
rozgrywek Pucharu Polski, do 
której włączają się pierwszoli­
gowcy. W gronie zespołów, które 
przeszły przez pierwszą przeszko­
dę, znalazło się obok 12 zespołów 
I ligi, 8 drużyn II ligi, 7 zespołów 
klasy międzywojewódzkiej i jeden 
reprezentant klasy okręgowej — 
rezerwy opolskiej Odry. Finaliści 
ubiegłorocznego Pucharu: Górnik 
Zabrze i Legia Warszawa, startu-
ją w następnej — III 
grywek.

Spotkania n rundy 
ski rozgrywane będą

rundzie roz-

Pucharu Pol 
na raty. Dzi-

Leszno
Rajd szlakiem 
walk z 1939 r.

Dorocznym iwyczajem
PTTK 
jarz”

i Ognisko TKKF
przy Lokomotywowni

Koło 
„Kole-

ZORGANIZOWANY
PRZEZ „SPOŁEM” POZNAŃSKĄ SPÓŁDZIELNIĘ SPOŻYWCÓW.

Praca O \auka
Przyjmę opiekunkę do 
dwuletniego dziecka. Tel. 
517-48, godz. 10—16.

23277g

Lokale
Przyjmę panów na współ 
ny pokój. Turniowa 40.

23194g

IGRZYSKA W DENVER 
ZAGROŻONE

W Monachium od kilku dni wie
łe mówi się na temat Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich 1976 r., któ­
re mają odbyć się w Denver. W

Lesznie, organizują w dniach 2—3 
września br. IV — kolejny tury­
styczny rajd szlakiem walk wrze­
śnia 1939 po Ziemi Leszczyńskiej 
z meta w Rydzynie.

Celem imprezy, która cieszy się 
zawsze dużym zainteresowaniem 
i popularnością, jest przypomnie­
nie społeczeństwu bohaterskich 
walk żołnierzy 55 Pułku Piechoty

Tenis

Drugi dzień
Mistrzostw Polski

W ezwartek, w drugim dniu 
XXVII Międzynarodowych Mi­
strzostw Polski w Tenisie zanoto­
wano wielką niespodziankę. Aktual 
ny mistrz Europy Szabolcs Barany! 
przegrał z Sevclkiem (CSRS) 6:2, 
5:7. 3:6.

Przegrał także Mieczysław Ry- 
barczyk. Peter Lamp (ZSRR) wy­
grał z nim 2:6, 6:1, 6:4. Nie po wio 
dło się Fibakowi (AZS Poznań), 
który przegrał z Emmrichem (NRD) 
0:6. 1:6. Nie zawiedli Tadeusz No 
wieki i Gąsiorek. Pierwszy poko­
nał Kończaka (Baildon) 6:2, 7:5, a 
drugi wygrał z Drzymalskim (Po-
lonia Bydgoszcz) 
(CSRS) zwyciężył

6:1, 6:4. Pisecky 
Niedźwiedzkiego

' W ćwierćfinale singla pań Kra-
lówna pokonała Zdunówna 6:1. 6:1, 
Parmas (ZSRR) niespodziewanie 
wygrała z faworytką mistrzostw, 
rozstawioną z nr 1. Szell (Węgry) 
6;3. 6:4. Wieczorkówna zwycięży­
ła Sienkiewicz (ZSRR) 6:4, 6:8, ?:5. 
a Volakova (CSRS) pokonała Hoff 
man (NRD) 2:6. 7:5, 7:5.

Rozpoczęły się również gry pod 
wójne mężczyzn. Nie zanotowano 
W nich większych niespodzianek.

i 17 Pułku 
paści wojsk 
mie Polska, 
nych dniach 
kaniach z

Ułanów, podczas na. 
hitlerowskich na Zie- 

O tamtych pamięt- 
bedą mówili na spot- 
turystami uczestnicy

kampanii wrześniowej.
Zgłoszenia przyjmuje oraz bliż­

szych informacji udziela Rada 
Zakładowa ZZK przy Lokomoty- 
wowni w Lesznie. ^R)

Ostrów

siaj odbędzie się jeden mecz, w 
niedzielę — 6, 31 bm. — 1 i 6 wrze 
śnia pozostałe. Jedyny przedsta­
wiciel Wielkopolski w tegorocznej 
edycji Pucharu Polski (Warta już
odpadła) Lech zmierzy się w
niedzielę na wyjeździe z Szom­
bierkami.

W Poznaniu natomiast dojdzie 
do bardzo ciekawego spotkania w 
ramach kolejnej rundy spotkań o 
mistrzostwo klasy międzywoje­
wódzkiej. Dzisiaj na stadionie na 
Golęcinie, Olimpia zmierzy się ze 
swym lokalnym rywalem — War­
tą. Mecz ten odbędzie się przy 
świetle elektrycznym i mamy na­
dzieję dostarczy poznańskim sym­
patykom piłki nożnej dużych wra­
żeń. Wiele będzie zależeć od sa­
mych piłkarzy, do których apelu­
jemy o prawdziwie sportową wal­
kę na boisku. Polowanie na „ko­
ści" przeciwnika nie należy do 
najciekawszych widowisk.

Z pozostałych zespołów naszego 
województwa Zagłębie Konin 
przyjmuje u siebie Gwardię Ko­
szalin, Polonia Poznań wyjeżdża 
do Wisły Tczew zaś Calisia do 
Bałtyku Gdynia, (s)

Kulturalną panią do pro­
wadzenia gospodarstwa do 
mowego i opieki nad dzie 
ckiem, dochodzącą na bar 
dzo dobrych warunkach z 
referencjami, przyjmę. A- 
dres wskaże „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 23195g

Zamienię 2 pokoje, kuch­
nią, komfortowe, no-
wym budownictwie, w Ko 
szalinie, centrum, śród­
mieście — na podobne 2 
pokoje, kuchnią w Pozna­
niu. Leon Michalak, Ko­
szalin, Lampego 1 m. 2.

667p

„KOZIOŁKACH”
ZA 15,— zł

7 stopni wygranych 
dodatkowo co miesiąc 

samochód „WARSZAWA" 
lub PREMIE PIENIĘŻNE. 

7175-K1

Pracownicy poszukiwani

Piłka nożna na wsi
Rozgrywki piłkarskie klasy W 

w powiecie ostrowskim, cieszą sie 
i dużym zainteresowaniem miesz. 
। kańców wsi Właściwa pronagan- 
I da sportowa prowadzona od sze- 
! regu lat przez Powiatowe Zrze- 
■ szenie LZS. daje pożądane rezul- 
j taty. Mieszkańcy, w szczególności 
młodzież. czynnie uprawia te 
dyscyplinę sportu.

W sezonie 1971/72 dwadzieścia 
jeden miejscowości zgłosiło swoje 
drużyny do rozgrywek piłkarskich 
w klasie. W. Zespoły podzielono 
na trzy grupy eliminacyjne, w 
których wałcza systemem każdy z

ufundowany przez Powiatowe 
Zrzeszenie LZS w Ostrowie. Do­
dajmy, że do rozgrywek piłkar­
skich klasy W na przyszły sezon 
piłkarski 1972/73 swój udział zgło­
siło już ponad 35 wiosek

Kierowca — rencista, lub 
emeryt potrzebny. Oferty 
„Prasa". Grunwaldzka 19 
dla 22865g.
Potrzebna opiekunka 
rocznego dziecka, na 8 
dżin dziennie. Poznań 
Urbanowska 20 m. 15.

do 
go

22878g
Potrzebna opiekunka do 
rocznego dziecka, własny 
pokój, bardzo dobre wa­
runki. Miodowa 28.

22803g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków- 
na, Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

20399g

Kupno * Sprzedaż
Kupię amerykankę 2-oso- 
bową. Oferty ,,Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 21310g
Wytwórnia wózków dzie­
cięcych poleca najnowsze 
modele. Poznań, Kwiato-
wa 12. 20820g
Sprzedam krowę po wy­
cieleniu. Złotkowo 13. 
______  22688g 
Sprzedam MZ BK 350 z 
orzyczepą. Smolna 15 m.
6. 21334g

f| Samochody
Sprzedam Renault R 4. 
PI. Wielkopolski 7/8 m. 32,
od 16. 22157g

f| Nieruchomości
Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego w Szamo­
tułach ul. Staszica nr 3 zatrudni z dniem 1. 9. 1972 r.

Dom jednorodzinny, częś­
ciowo do wykończenia, 
przy granicy Poznania — 
sprzedam. Oferty „Pra-
sa' Grunwaldzka 19 dla
21851g._____________________
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 7.35 ha, grunty 3 i 4 
klasa, budynki dobre. Bo 
lesław Majewski. Łuszko- 
wo, poczta Jerka, powiat
Kościan. 651p
Sprzedam dworek. 2 km 
od granic Poznania, cały 
wolny, c. o., wod.-kan,, 
blisko szosy, komunika­
cja miejska, dom gospo­
darczy, Szklarnia, sad, 
staw zarybieniowy prze­
pływowy. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 22867g

if Różne
Produkujemy wafle do lo 
dów — kubki małe, duże, 
rożki. Poznań, Dąbrows- 
skiego 182, tel. 451-15. <3199

Matrymonialne

o
2)

AJENTA do prowadzenia baru dworcowego we 
Wronkach kat. HI
KIEROWNIKA sklepu spożywczego we Wron­
kach.

Oferty wraz z pełnym kompletem dokumentów
przyjmuje dział kadr pod w/w adresem. 1097-W2
Zakłady Mięsne w Gnieźnie, ul. Przy Rzeźni nr 2 — 
zatrudnią zaraz:

— PRACOWNIKA na stanowisko kierownika Sek­
cji Kontroli Jakości — wymagane wykształcenie
wyższe (technologia rolno-spożywcza) 
ekonomiczne (towaroznawstwo);
REWIDENTA ZAKŁADOWEGO W
Kontroli Wewnętrznej wymagane

względnie

Komórce 
wykształ-

cenie wyższe ekonomiczne lub prawnicze i 3 lata 
stażu pracy, względnie średnie ekonomiczna 
i 8 lat stażu pracy.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Sekcji Kadr. 
1002-W2

Zakłady Mięsne w Gnieźnie, ul. Przy Rzeźni nr 2 — 
zatrudnią:

— KLASYFIKATORÓW ŻYWCA na powiatach — 
Gniezno, Września, Słupca,

— WAGOWYCH i MAGAZYNIERÓW,
— ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Sekcji

Kadr. 1288-W

każdym.
Ostatnio 

końca i w 
spotkały Sie

rozgrywki 
finałowvm

dobiegły 
turnieju

po dwie drużyny z
każdej grupy eliminacyjnej. Zwy­
cięstwo i tytuł mistrza powiatu 
ostrowskiego wywalczvła jede­
nastka LZS Kąty Śląskie przed 
LZS Granowiec i LZS Wysocko 
Wielkie. Nowo kreowanemu mi­
strzowi wręczono piękny puchar

We wsi Wierzbno powiat Ostrów, 
osiem drużyn LZS rozegrało tur­
niej piłkarski o puchar przewody 
niczacego ogniwa LZS Wierzbno. 
Przybyło wielu kibiców z pobli­
skich wiosek i gromad, aby do­
pingować zawodników do szla­
chetnej i zaciętej walki. Po wielu 
rozgrywanych spotkaniach, w fi­
nale spotkały się dwa najlepsze 
zespoły w turnieju. Po wyrówna­
nej i ładnej grze, zasłużone zwy­
cięstwo odniosła jedenastka z Na- 
byszyc. pokonując swych kolegów 
z LZS Wierzbno stosunkiem 2:0.

Duże uznania należą sie kołu 
LZS z Wierzbna za starannie 
przygotowana impreze i propagan­
dę w rozpowszechnianiu sportu 
na wsi. (tl).

Trójkołowiec Velorex ora? 
Syrenę 101, korzystnie 
sprzedam. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 21326g

Jedynaczka lat 19 przy­
stojna. 170 wzrostu skrom 
na. dobrego charakteru z 
braku znajomości szuka 
towarzysza. Cel naatrymo 
nialny. Oferty „Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 
21266g.
Biuro Matrymonialne — 
..Małżeństwo" — Poznań, 
Libelta 29, poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Dysponujemy ofer 
tami zagranicznymi. Czyn 
ne: godz. 15—19. 20704g

Urząd Telefonów Miejscowych w Poznaniu, ulica 
Bułgarska 35 — zatrudni zaraz

— PRACOWNIKÓW PEŁNOLETNICH nie posiada­
jących kwalifikacji zawodowych, celem przyu­
czenia do zawodu MONTERA KABLARZA.
Wymagane wykształcenie podstawowe.

Istnieje możliwość dojazdu do pracy PKP. Zakwa- 
; terowania nie gwarantujemy.

Bliższych informacji udziela komórka kadr i szko­
lenia, ul. Bułgarska 55, pokój 39, tel. 671-667.

6873—1
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 w Po­
znaniu przyjmie zaraz:

— Ślusarzy konstrukcyjnych,
— STOLARZY oraz
— ROBOTNIKÓW na I 1 H zmianę.
Zgłoszenia przyjmuje kierownictwo grupy robót tar-

gowych Poznań, ul. Święcickiego.

Dnia 23 sierpnia 1972 r. zmarł w wieku 64 lat, 
długoletni i ceniony pracownik, rzemieślnik, któ­
ry swoją pracą dobrze zasłużył się przedsię­
biorstwu

W dniu 24 VIII. 1972 r. odeszła od nas niespo­
dziewanie nasza długoletnia współpracownica

JOANNA KOSMACZEWSKA

Dnia 23 sierpnia 1972 roku zmarł

MARIAN ŁUCZAK
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia i żalu 

składają:
pracownicy, kierownictwo i aktyw społeczny 

Warsztatu Mechanicznego PGR 
oraz załoga, Dyrekcja, Rada Zakładowa, 

Kom. zakładowy PZPR, Samorząd Robotniczy 
Kombinatu Ogrodniczego PGR 

Poznań - Naramowice
Pogrzeb odbędzie się w dniu 26 sierpnia 1972 r. 

o godz. 17 (sobota) na cmentarzu w Naramowi­
cach.

7234-K1

W Zmarłej straciliśmy cenioną i sumienną pra­
cownicę. oraz życzliwą i serdeczną koleżankę.

żegnamy Ją z wielkim żalem.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego 

Współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 28 

hm. o godz. 13.40 na-cmentarzu junikowskim.
Rada Zakładowa. POP PZPR, Dyrekcja 

Hotelu „Orbis - Bazar" w Poznaniu.7244-K1

HENRYK WOŁOWICZ
kierownik Zakładu Elektrycznego nr 28

Zmarły był oddanym pracownikiem i dobrym 
kolegą.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
29 lipca 1972 r. zmarła nasza kochana siostra 

i ciocia, długoletnia nauczycielka, śp.

STEFANIA MOZOLEWSKA

Dnia 24 sierpnia 1972 r. odszedł od nas na zaw- 
s»e, opatrzony Sakramentami św., nasz najuko­
chańszy mąż, ojciec, teść 1 dziadek, przeżywszy 
lat 67, śp.

ANDRZEJ OLESIK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26 bm. 

0 godz. 13.25 na cmentarzu junikowskim,

0 czym zawiadamia RODZINA

Poznań, ul. Leszczyńska 171. 23226g

Ruda Zakładowa, Rada Spółdzielni, Zarząd, 
Współpracownicy

Powiatowej Spółdzielni Pracy
UMug Wielobranżowych w Nowym Tomyślu.

1319-K2

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
24 sierpnia br. zasnęła w Bogu nagle, uko­

chana, droga moja żona, matka, babcia i ciocia

MARIA WINKEL
z domu JANUS

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 27 bm. 
o godz. 17 na cmentarzu na Starołęce.

Mąż i rodzina
23216g

Pogrzeb odbył się 1 sierpnia 1972 r. w Grodź- 
cu k. Konina.

RODZINA
____________ 231913

4- W dniu 24 sierpnia 1972 r. zmarła nagle nig- 
I dy niezapomniana 1 najdroższa żona, troskli­
wa matka, teściowa i babcia, śp.

MARIA STACHOWSKA
z domu HOFFA

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 27 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu w Komornikach,

e czym z głębokim żalem zawiadamia

Komorniki k. Poznania. 23209g
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podporucznik Powstania Wielkopolskiego

RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 27 bm, 
« godz. 15 na cmentarzu w Parzęczewie.

6794-K1

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
24 sierpnia 1972 r. zmarł mój kochany mąż, 

nasz ojciec, wuj, teść, dziadek i pradziadek

PIOTR DRGAS

Lubiechowo, pow. Kościan. 23200g

+ Dnia 25 sierpnia 1972 r. odeszła od nas na 
zawsze po długich i ciężkich cierpieniach, 

opatrzona Sakramentami św., /ukochana żona, 
najlepsza matka i córka, przeżywszy lat 59, śp.

LEKARZ MEDYCYNY 
ELEONORA ORLIKOWSKA 

z domu JUSZCZAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 28 

bm. o godz. 16 na cmentarzu w Strzałkowie, 
o czym zawiadamiają 
w głębokim smutku i żalu pogrążeni

mąż, córki, matka i rodzina
Strzałkowo, ul. Wrzesińska 1. 23302g

-i. W dniu 24 sierpnia 1972 r. zmarła po wielo- 
I letnich ciężkich cierpieniach, znoszonych 

z anielską cierpliwością, opatrzona Sakramenta­
mi św., moja ukochana żona, nasza najukochań­
sza mamusia, droga córka, siostra, ciocia i szwa- 
gierka, przeżywszy 48 lat, śp.

DANUTA PIECHOCKA
z domu SOBAŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 bm. o godz.
10.30 na cmentarzu górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamiają
mąż, córki i rodzina

23238g

AB GŁOS WIELKOPOLSKA 5
Nr 203 (8865) 2„ VIII 1972



SIERPIEŃ
26 

Sobota

TEATR?
w POZNANIU

kl^E'RA — g- 19 * »Or/eusz w pie-

(przyszłego) tygodnia; 14.30 „W 
Jezioranach”; 15 Koncert życzeń; 
16.05 Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń międzynarodowych; 16.20 
Transm. z XX Igrzysk Olimpij­
skich; 18 Komunikaty Totalizato­
ra Sport, i wyniki reg. gier licz­
bowych; 18.08 Radiowa piosenka
miesiąca; 19 Kabarecik reklamo­
wy; 19.15 Transm. z XX Igrzysk 
Olimpijskich; 19.53 Dobranocka; 
20.20 Wiadomości sportowe; 20.30 
„Matysiakowie”; 21 Radiowy mag. 
przebojów; 21.30 Radiokabaret;
22 Transm. z XX Igrzysk Olim­
pijskich; 23.10 Koncert życzeń od 
słuchaczy polonijnych: 0.10 Pro­
gram pocny z Rzeszowa.

WIAbOMOSCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
16. 20. 23, 24, 1, 2, 2.55.

UWAGA DZIECI! ZA­
BAWA NA JEZDNI MO­
ZĘ SIĘ SKOŃCZYĆ KA­
LECTWEM LUB ŚMIER­
CIĄ!

18.45 Melodie rozrywkowe; 19 Wia
domości i fel. aktualny; 19.15 Ple 
biscyt grającej szafy; 19.45 Woj­
sko, strategia, obronność; 20 Ma­
gazyn lit.-muzyczny: „Zaprosze­
nie w Bieszczady”; 21 Transm. z 
XX Igrzysk olimpijskich; 21.50
10 minut z M. Legrandem; 22.05 
Ogólnopolskie wiad. sport, i wy­
niki Toto-T.otka: 22.35 Niedzielne 
spotkania z muzyką; 23.40 Wiad. 
olimpijskie.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie naśma 20. 31, 41 
i 49 m; 8.35 Niedzielne rytmy; 
9 „Ulica nadbrzeżna” — pow.; 
9.10 Grające listy; 9.35 „W Wi­
grach i nad Wigrami”; 10 Ilu­
strowany Tygodnik Rozrywkowy: 
11.25 B. Bartok — II koncert for­
tepianowy; 12.05 „Daleka jest dro 
ga do Tipparary” — słuch.; 12.30 
Między „Bobino” a „Olimpia”;
13 Tydzień na UKF-ie: 13.15 Z klu
bów i kabaretów Warszawy: 13.35
Snotkanie nie tylko z gwiazda: 
14.05 Brazylijskie songi Edu T.o- 
bo: 14.20 „Peryskop” — przegląd 
tygodnia; 14.45 Z klubów i kaba­
retów Krakowa: 15.10 Muzyczne 
premiery: 15.30 Krzvżówka radio­
wa: 15.50 Zwierzenia nrezentera: 
16.15 „Wieczór u Jadwigi” — ba­

KINA
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Lech: „Noc mewy” i 
„Góry, rzeki, ludzie”; Polonia: 
„Wódz Seminolów”.

GRODZISK: „Zaraza”.
KOŚCIAN: „Seksolatki”.
KORNIK: „Zaraza”.
LESZNO: „Ci wspaniali mło­

dzieńcy na swych szalejących 
gruchotach”.

NOWY TOMYŚL: „Narkotyk”.
OBORNIKI: „Zwariowany week 

end”.
ŚREM Słonko: „Poskromienie 

złośnicy”; Klubowe: „Najlepsza 
kometa mojego życia”.

ŚRODA: „Miłość nad morzem”.
SZAMOTUŁY: „Umrzeć z mi­

łości”.
WĄGROWIEC: „Viva Tepepa”.
WRONKI: „Dancing w kwaterze 

Hniera”.
WRZEŚNIA: „O wpół do jede­

nastej wieczór latem”.

RADIO
SUbUlA — PKOGKAM I: lala 

13zz ni, 8.11 Muzysa rozrywkowa, 
8.3u koncert zyczen; 8.45 Propo­
nujemy, inioriuujeuiy, przypomi­
namy; 9 Wakacje z muzyką, lu.Oa 
„Bajuy na reooracń” — iragm. 
pow. T. Domaniewskiego; 1U.Z5 
Rompozytor cygouma — u. Enes- 
cu; lU.aU „Drewniane tworzywa’ 
— rep., 11 Wakacje z muzyką, 
12.2a z iuneisuiej ionoteki mu­
zycznej; 13 Muzyka prosto Spou 
igry; 13.20 śpiewa Państwowy Poi 
nocny Rosyjski cnor Luuowy, 
13.*u „Więcej, lepiej, tamej”; n 
Czy znasz tę Książę?; ll.Ju Prze 
krój muzyczny tygouma, 15.Oo Ra 
morerre na szraku letniej przygo- 
dy; laJu Iransmisja z otwarcia 
XX Igrzysk Olimpijskich w Mo- 
nacnium, li Popoiuunie z miouos 
cią, 18.50 Muzyka i Aktualności, 
19.15 „Bawmy się razem”; is.3o 
Melodie rozrywkowe; 2o.3u Sopot 
— XII Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki — Koncert Laureatów; 
23.10 Non stop taneczny; 0.10 Pro 
gram nocny z Koszalina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 
12.05, 15, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,14 MHz; 8.05 Muzyka; 8.35 Na­
sze spotkania; 9 Muzyczny week­
end; 9.35 Reportaż Red. Społecz­
nej; 9.55 Loazki kołowrotek mu­
zyczny; 10.25 Teatr PR — Studio 
Współczesne: „Anita” — słuch. 
K. Eberhardta; 11.10 W rytmie 
walca; 11.25 Koncert Chopinowski; 
13 Czas dobrych gospodarzy; 13.25 
Gra Poznańska 15-tka Radiowa; 
13.40 „Warszawa — lewa podmiej 
ska” — iragm. wspomnień; 14.05 
Z archiwum piosenki; 14.30 Anty­
kwariat z kurantem: „Wstydliwa 
genealogia”; 14.45 Melodie Buka­
resztu; 15 Międzynarodowy Festi 
wal Chórów Studenckich w No­
wym Jorku; 15.25 Francais La 
Suttane: sonata na kwartet; 15.35 
Liga Kobiet — radzi, informuje; 
15.50 O czym pisze prasa literac­
ka; 17.15 Wielkopolskie aktualnoś 
ci turystyćzne; 17.25 Grająca sza­
fa; 17.55 Radioexpress; 18.10 Z cy­
klu: „Czas teraźniejszy — czas 
przyszły”; 18.20 „Widnokrąg”; 
19.15 „Krajobrazy historyczne”; 
19.31 „Matysiakowie”; 20.01 Reci­
tal tygodnia; 20.31 Samo życie; 
20.41 Wiedeńskie echa muzyczne; 
21.11 „Stara szabla” — humoreska 
S. Zielińskiego; 21.36 Dialogi nie 
tylko muzyczne; 22.33 Melodie let 
niego wieczoru; 22.45 Zespół „Dzie 
wiątka”; 23.15 Z twórczości De- 
bussy’ego; 0.10 Program nocny z

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 14, 16, 19, 22, 23.50.
Program własny: 16.05 

Program stereofoniczny.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 m; 8.05 Muzyczna poczta UKF; 
8.35 Mój magnetofon; 9 „Ulica 
nadbrzeżna” — ode. 15 pow. J. 
Steinbecka; 9.10 Wytwórnia „Qua 
liton” poleca; 9.30 Nasz rok 72; 
9.45 Seekersi wczoraj; 9.55 C. Ph. 
E. Bach — Koncert d-moll na flet; 
10.35 Wszystko dla pań; 11.45 „Po 
dróże z moja ciotka” — ode. 7 
pow. G. Greene’a; 12.25 Za kie­
rownica: 13 Na bydgoskiej ante­
nie: 15.10 Album muzyki uniwer 
salnej; 15.30 Corrida — rep.; 15.45 
Sombrero — pełne muzyki; 16.05 
Jazz dla wyrafinowanych; 16.15 
Walce na głosv; 16.30 Walce na 
instrumenty; 16.45 Nasz rok 72; 
17.05 „Ulica nadbrzeżna” — ode. 
16 pow.: 17.15 Mój magnetofon; 
17.40 Tajemnica Poliszynela: 17.50 
Klub grającego krażka; 18.30 Po­
lityka dla wszystkich: 18.45 Pre­
ludium chorałowe: 19.05 Z na­
grań H. Ordonówny; 19.20 Książ­
ką tvgodnia: 19.35 Piosenki „z 
włoskiego buta”: 20 Korowód tan.; 
21.50 J. F. Haendel: ,.Muzvka na 
wodzie”; 22.08 The Rolling Stones: 
22.15 Powieść w wyd. dżw.: „Zło 
ta strzała”: 22.45 Serenady nie tvl 
ko Schuberta: 23 T udowa poezja 
rumuńska: 23.05 Wieczorne snot- 
kanie z... Iwanem Rebrowem; 23.50 
gniewa Michnie.

WIADOMO^*"!: 5, 6. 7, 8. 10.20, 
12.05. 15. 17. 19. 22.

NIEDZIELA — PROGRAM T: 
Fala 1322 m: 7.30 W rannYch nan 
tnflach: 9.05 „Fala 72”: 9.15 Ra­
diowy’ Maeazvn Wojskowv: io 
Dla dzieci młodszych: ..Wędrówki 
pingwina Pik-Poka”: 10.20 „Fakty 
i takty”: 11 Tranem, z XX Igrzysk 
Oiimn?'Sk’Cb z Monachium- 11.40 
..Anegdoty 1 f?ktv”- 12.15 Wesoły 
autobus: 13.15 .Tazz lekki, łatwy i 
rrzvi»mnv: 13.35 Rumuńskie pleś­
ni i tańce ludowe: 14 Komnozvtor

Marii, 
Konstantego Dobre propozycje poznańskiego WZSP Pamięci leszczyńskich harcerzy

Słońce: 4.49—18.59 Oni zginęli za PolskęCzy kolonie muszę być nudne?
To są — najszczersze przecież — a jednak, niestety, już ty 

powe opinie dzieci, wysyłanych przez rodziców na kolonie 
letnie: „Nie pojadę. Tam jest nudno. Ciągle to samo: rano 
apel, a potem marsz — parami. I obowiązkowe występy ar­
tystyczne. A ja nie umiem śpiewać. Nie chcę. Nie poja- 
dę“.

Jedni rodzice załamują się wtedy i zabierają pociechy ze 
sobą na wczasy co zresztą też pociechom na dobre nie wy­
chodzi) — inni stosują tzw. metodę „na siłę“. Też mało sku­
teczną.

Nie chcę przez to powiedzieć 
że system wysyłania dzieci na 
wspólne wakacje — przeżył 
się. Wszystko raczej przema­
wia za tym, że naszym naj­
młodszym bardzo potrzebna 
jest — nieomal już „od koły­
ski” — metoda wychowywania 
w środowisku, które uczy 
współdziałania, inicjatywy, od 
uczą egoizmu. A ma to swą do 
datkową wymowę wobec faktu 
że bardziej u nas rozpowszech 
nia się typ rodzin jednodziet- 
nych.

Ale chyba na pewno prze­
żył się nieco — i nie odpowia 
da już naszym najmłodszym 
— tradycyjny system organizo 
wania letnich kolonii. Stąd te 
niechęci.

Okazuje się jednak, że moż­
na robić to samo, tylko — po 
prostu — w sposób nieco od­
mienny. Pisaliśmy niedawno 
w „Głosie” o kolonii „Niebies 
kich beretów” w Chodzieży, 
zorganizowanej w zupełnie nie 
typowy sposób przez poznań­
ski Wojewódzki Związek Spół 
dzielni Pracy. Okazało się — 
wbrew pozorom — że dziecia­
ki, przebywające tam, są po 
prostu zachwycone swoimi „in

W Gnieźnieńskim 
przed pierwszym 

dzwonkiem
1 września br. w 70 szkołach 

powiatu gnieźnieńskiego podej 
mie naukę ponad 9 tys. dziew 
cząt i chłopców. Z rozpoczyna­
jącym się rokiem szkolnym 
zostanie oddany do użytku w 
Witkowie nowy budynek, dla 
Szkoły Podstawowej nr 3. Bę­
dzie to szkoła zbiorcza z filia­
mi w Folwarku i Ostrowitym 
Prymasowskim. Uczyć się w 
niej będzie 655 dzieci.

W okresie wakacyjnym prze 
prowadzono remonty kapital­
ne szkół w Wierzycach, Miel- 
żynie, Sławnie i Państwowym 
Domu Dziecka w Czernieje­
wie. -Na remonty bieżące wy­
dano ponad 1,5 min. zł, pozwo 
liło to m. in. wygospodarować 
dwa nowe mieszkania dla nau 
czycieli.

Z początkiem roku szkolne­
go będą zlikwidowane szko­
ły w Karczewku i Rzegnowie 
z powodu zbyt małej liczby 
uczniów w tych miejscowoś­
ciach. Poza tym 14 szkół o je­
dnym lub dwóch nauczycie­
lach zostanie przemianowa­
nych na szkoły filialne. Jest 

j to wynik konieczności likwi­
dowania szkół niżej zorganizo 
wanych i tworzenia jednostek 
o pełnym zakresie nauczania.

Pamiętano również o naj­
młodszych. Przedszkola są do 
brze przygotowane na przyjęcie 
maluchów. Z dniem 1 września 
br. zostaną uruchomione nowe 
dwie placówki w Szczytnikach 
Czerniejewskich i w Dziatko- 
wie. (zk) 

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 Moskwa z melodia 
i piosenka słuchaczom polskim: 
8.35 Radioproblemy: 10 Wielko­
polska niedziela: 11.30 Magazyn lot 
niczy: 12.30 Poranek symfonicz­
ny: 13.30 Podwieczorek przv mi­
krofonie; 15 Wakacyjny Teatr: 
„Baśń jeziora Dąbie”; 15.30 Na 
ekranach świata: 15.45 Z księgar­
skiej lady; 15.59 Wyniki „Kozioł­
ków”; 16.30 Koncert chopinowski 
z nagrań A. Brajlowskiego: 17.05 
Warszawski Tygodnik Dźw.; 17.30 
Rewia piosenek; 18 Teatr PR;

nymi” wakacjami. Więc jed­
nak można to osiągnąć.

*
Zakład Urządzeń Socjalnych 

WZSP w Poznaniu zorganizo­
wał tego lata 8 kolonii letnich 
dla dzieci swych pracowni­
ków: 4 własne, reszta w obie­
ktach wynajętych. Łącznie dla 
3 050 maluchów. W Nowej Wsi 
Podgórnej pod Wrześnią, w Ża 
bostowie (pow. Chodzież), Kar 
pnikach (12 km od Jeleniej Gó 
ry), Sianorzętach — nad mo­
rzem, w samym centrum Cho­
dzieży, w pow. żywieckim — 
Rycerskiej Dolnej, w Miałkach 
pow. Chodzież i nawet w Poz 
naniu — w Ośrodku Wychowa 
nia Dzieci Głuchych, przy ul. 
Rycerskiej. Chętnych — wię­
cej niż można przyjąć. A dla­
czego? Ano, właśnie.

*
— Kolonie typu tradycyjne­

go — mówi Bogdan Szymań­
ski, kierownik wspomnianego 
Zakładu — nie są, co tu mó­
wić — atrakcyjne. Dlatego my 
podjęliśmy taką — może ryzy 
kowną, a na pewno wymaga­
jącą dużego wkładu pracy 
myśl: organizować kolonie spe 
cjalistyczne. O tym najwięcej 
wiadomości mógłby pani prze 
kazać Bogusław Kowalczyk, 
który od lat zajmuje się tym 
zagadnieniem, co roku uzupeł 
niając je — po skruoulatnym, 
terenowym rozeznaniu.

Słucham więc relacji obu tych 
inicjatorów, jadę z nimi do Cho­
dzieży (do „Niebieskich beretów” 
i do Zabostowa — przepięknie po­
łożonej i wzorowo prowadzonej 
harcerskiej kolonii — nie dla har 
cerzy) i sądzę, że to chyba nie naj 
gorsza myśl, aby każda kolonia 
miała swoją własną „odmienność”. 
Tu dzieci bawią się w żołnierzy, 
tam w harcerzy, gdzie indziej w 
marynarzy, turystów, żeglarzy, 
spółdzielców... Jakże ich to cieszy, 
gdy otrzymują — po zdobyciu czte 
rech obowiązkowych specjalności 
— tzw. „miana”, np.: „Leśnego 
trampa” (Żabostowo), czy „So­
kolskiego włóczykija” (Karpnikl).

Poza tym organizatorzy tych 
kolonii bystro dostrzegli, że 
wszelka obrzędowość ogrom­
nie podnosi atrakcyjność kolo­
nii. Więc w Karpnikach urzą­
dza się np. piękne, widowisko 
we „Zbratanie z górami Sokol 
skimi’’, a w Rycerce Dolnej, 
która kultywuje w swym pro 
gramie zajęć folklor żywiecki 
— wszyscy „funkcyjni” noszą 
obowiązkowo stroje góralskie.

*
Z tego zaś co byłoby nudne 

dla nieco starszych dzieci — 
rezygnuje się na organizowa­
nych przez WZSP obozach. Są 
takie dwa — stacjonarne: w 
Rudnie i Olsztynie oraz kilka 
wędrowno-autobusowych, pie­

szych, żeglarskich i kajako­
wych. A więc znowu: wolność 
wyboru — wedle zaintereso­
wań. Można zdobyć kartę pły­
wacką, stopień żeglarza, ster­
nika jachtowego, lub złotą od­
znakę turystyczną.

Ale nie tylko takimi odznakami 
WZSP satysfakcjonuje swoich by 
walców. Od 3 lat przyznaje się też 
3-stopniowe odznaki „Wzorowego 
uczestnika młodzieżowych wcza­
sów WZSP”. Za wyjątkową aktyw 
ność, dbałość o porządek, zdyscy­
plinowanie, pomysłowość, umiejęt 
ność włączenia się do społecznego 
współżycia. Złote — otrzymują ich 
zdobywcy na specjalnej uroczy­
stości (z występami artystycznymi 
najlepszych uczestników kolonii) 
w spółdzielczym klubie „Mozaika” 
w Poznaniu, a w nagrodę dostają 
prawo pierwszeństwa uczestnicze­
nia w letniej wymianie zagranicz­
nej z Węgrami, Czechosłowacją 
lub NRD, oraz możność otrzyma­
nia godności pomocnika wycho­
wawcy na kolonii. Niby — niewie 
le, ale gdyby policzyć ilu tych po 
mocników stało się później stały­
mi, wytrawnymi wychowawcami 
WZSP-owskich kolonii dziecię­
cych?

Tak, ale do osiągnięcia tego 
celu potrzeba rzetelnej, cało­
rocznej współpracy z kadrą 
wychowawczą. W „Mozaice" 
odbywają się więc nie tylko 
spotkania najlepszych koloni­
stów, ale i najlepszych ich wy 
chowawców. Dla nich — w 
ciągu całego roku — organizu 
je się specjalne kursy i także 
przeznacza wyróżnienia. M. in. 
— „Wzorowego wychowawcy 
dzieci i młodzieży’’, który ma 
potem prawo np. do uzyskania 
bezpłatnych wczasów w jed­
nym z ośrodków WZSP lub do 
pełnienia funkcji samodzielne 
go kierownika wycieczki za­
granicznej. Kadra wychowaw 
ców kolonii WZSP jest zżyta 
ze sobą. To dobrze — nie tyl 
ko dla nich, ale i dla dzieci.

A oficjalne uznanie dla po­
znańskiego WZSP? II miejsce 
w organizacji „lata — 71”. Ka 
towice „wzięły nas” chyba tyl 
ko liczbą uczestników, bo dla 
naszego systemu organizacji 
kolonii członkowie jury byli 
pełni uznania.

WANDA CHILA

wimy się ze studentami; 16.45 Z 
klubów i kabaretów Wrocławia;
17.05 „Ulica nadbrzeżna” — pow.; 
17.15 Mój magnetofon; 17.40 Jazz 
z Harlemu: 18 Rozmowa o fil­
mach; 18.15 Polonia śpiewa; 18.30 
Mini-max — czyli minimum słów, 
maksimum muzyki; 19.05 „Powo­
łanie” — słuch.; 19.35 Kronika 
Asocjacji Hagaw; 20 Wycieczki hi, 
storyczne — gaw. prof. dr H. Sam \ 
sonowicza; 20.10 D. Ojstrach na 
Festiwalu im. Enescu; 21.06 „Ga- 
zela dla Arpenik” — wiersze Egi 
sze Czarenca; 21.27 Płyty nasze i 
naszych przyjaciół; 21.50 J. F. 
Haendel: „Muzyka na wodzie”;
22.08 The Rolling Stones; 22.20 Wi 
zerunki ojczyste: 22.35 Ta ostatnia 
niedziela... wakacji: 23.05 Muzyka 
nocą: 23.50 Śpiewa Yovanna.

WIADOMOŚCI: 4 8.30. 14, 19. 22.

telewizja
SOBOTA — PROGRAM I: ło­

ił.30 — „Alfa Romeo i Julia” — 
film fab. prod. węgierskiej (wzno 
wienie); 14.20 — „Z koszar i poli­
gonów”: 14.45 — XX Igrzyska 
Olimpijskie w Monachium — Uro­
czystość otwarcia — (kolor) Mona­
chium; 17 — Dziennik; 17.10 —

Zbliża się kolejna, 33 ro­
cznica tragicznych wyda 
rżeń z września 1939 r. 

W Lesznie zbiega się ona z in 
ną — 37 rocznicą istnienia har 
cerskiej „Siódemki”. Wrzesień 
jest więc dla harcerzy tego 
miasta miesiącem wspomnień. 
Czczą w ten sposób pamięć za 
łożycieli harcerskiej drużyny 
kolejowej, którzy zginęli z rąk 
hitlerowców.

W 1935 roku powstała w Le 
sznie 7 harcerska drużyna ko­
lejowa, na czele której stanął 
Ludwik Czarnecki. Drużyna 
zrzeszała młodzież pozaszkolną 
— synów kolejarzy. Zapał i ini 
cjatywa, z jakimi zabrano się 
do pracy zaczęły przynosić 
wkrótce rezultaty. Z braku 
sprzętu — pierwszy obóz zor­
ganizowaną w starym, wycofa 
nym z ruchu, wagonie kolejo­
wym, na jednej ze stacji pod 
Lesznem. Dwa lata później fun 
keję drużynowego przejął Otto 
Roszak.

Za wyniki w swej działal­
ności,, Siódemka” wtedy zdo­
była I miejsce w hufcu lesz­
czyńskim, a w drodze wyróż­
nienia w 1938 roku została mia 
nowana drużyną sztandarową 
hufca, dzierżąc ten prymat aż 
do wybuchu wojny.

W 1939 roku Leszno — jako 
miasto przygraniczne —już w 
pierwszych dniach wojny zos­
tało zajęte przez wojska nie­
mieckie. W walkach nad Bzurą 
i w obronie Warszawy brało 
udział kilku starszych harce­
rzy, powołanych do wojska. 
Dwóch z nich zginęło: Florian 
Bartkowiak i Józef Kucharski, 
a kilku innych dostało się do 
niewoli.

W drugiej połowie paździer 
nika 1939 r. odbyło się pier­
wsze zebranie konspiracyjne 
„Siódemki”. Mimo terroru, 
działalność jej nie ustawała, 
choć szeregi coraz bardziej 
przerzedzały się.

Rok 1940 był tragiczny. Ges 
tapo wpadło na trop działal­
ności konspiracyjnej harcerzy. 
Aresztowania trwały od maja 
do września tego roku. W rę­
ce oprawców z Gestapo dosta 
ło się 24 harcerzy (połowa dru­
żyny). W śledztwie, podczas 
którego zamordowany został 
Otto Roszak — komendant tai 
nej „Siódemki”, aresztowani

„Wnukowie” — film fab. (western); 
18 — Spotkania z przyrodą; 18.35 
— Godzina Orfeusza — Magazyn 
Muzyczny Nr 13; 19.20 — Dobra­
noc; 19.30 — Monitor; 20.30 — XII 
Międzynarodowy Festiwal Piosen­
ki w Sopocie — Koncert Laurea­
tów (kolor) Gdańsk; w przerwie 
— Dziennik i wiad. sportowe; 23.30 
—i XX Igrzyska Olimpijskie w Mo 
nachium (kolor).

PROGRĄM II: 17.45 — „Przez An 
tyfpody” ode. VI — z cyklu „Ka- 
ny?ra, ludzie, zdarzenia” — (ko­
lor); 18.25 — „Rodzina Durtelów” 
— ode. ,I film obyczajowy prod. 
franc. (kolor); 19.20 — Dobranoc; 
19.30 — Monitor; 20.15 — „Portret 
Toscani’ego” — W 15 rocznicę 
śmierci Wielkiego Dyrygenta: 21.10 
— 24 godziny; 21.20 — „Miłość bez 
słów” — fab. ^ilm angielski (ko­
media)^ 22.10 — „Być lekarzem” — 
zawód czy powołanie; 22.30 — Pro­
gram II proponuje.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
8.10 — TV Kurs Rolniczy; 8.45 — 
Przypominamy, radzimy; 8.55 — 
Blok olimnijski (kolor) Mona­
chium; 10.40 — „Podwójny Nel­
son” — film z serii „Stawka wiek 
sza niż życie”: 11.35 — „W kręgu 
mistrzów sztuki” — Zapomniany 
malarz lotaryński; 12.05 — Dzien­

.poddawani byli najokrutniej szym torturom. W maju S 
roku stanęli przed sądem SDe 
cjalnym w Poznaniu. Posyno się wyroki - od 2 do 6 lat. £ 
ane warunki więzienne niszer 
ły młode organizmy, w Rax/ 
czu zginęli z wycieńczeni/! 
chorób: Kazimierz AndrzeieJ 
ski, Władysław Głogiński i Zd?> sław Tłuslek. W Oświęcim* 
zmarli: Stefan Maćkowiak St 
nisław Płócienniczak i Witnu Solla. Wielu po odbyciu * 

kow w więzieniu przewieziono 
następnie do obozów koncen 
tracyjnych. W jednym z nich 
zginął — w przeddzień wolnn 
soi — Józef Zasieczny.

Jedna trzecia aresztowanych 
me doczekała wyzwolenia Ci 
którzy przeżyli więzienia i 0 
boży koncentracyjne poszli śla 
darni swoich ojców — pracuja 
w kolejnictwie na różnych s a 
nowiskach. Szeregi drużyny zapełniły się młodymi harce7 * * 10 
rzami.

Przed pięcioma laty z uwaei 
na rozrost szeregów przekształ 
cono „Siódemkę” w szczep har 
cerski. Jest on znany z wielu 
poz\ tecznych inicjatyw, spo 
łecznych, nosi imię legendar'. 
nego dowodcy partyzantów - 
mjr. Henryka Dobrzańskiego 
— pseudonim Kubala. Prowa 
dzi go harcmistrz Tadeusz Be 
rus, członek tajnej „Siódemki”' 
były partyzant. Otoczeni tros­
kliwą opieką organizacji par. 
yjnej i związkowej, leszczyn 

scy harcerze — „Hubalczycy” 
dobrze wypełniają swoje zada

Marcin rydlewicz

owszgstkirny
ROSNĄ NOWE DOMY

W br- wybuduje sia 
203 mieszkania o 768 izbach. Do 
tychczas oddano do użytku 97 
mieszkań. Kontynuowane są pra 
ce przy budowie mieszkalnego 
bloku spółdzielczego w Kłecku, 
który powinien być oddany do 
użytku jeszcze w br. Rozwija się 
tez budownictwo indywidualne. 
Dla budujących domki jednoro­
dzinne przeznaczono długoter­
minowy kredyt w wysokości 1 6 
min zł. (zk)

ZMW W AKCJI ŻNIWNEJ •
ŚRODA. Żniwa mają się już ku 

końcowi, mimo że deszcze u- 
•trudniają pracę rolników. Poma­
ga w nich wydatnie młodzież. 
W powiecie średzkim ponad 1200 
członków ZMW przepracowało 6 
tysięcy godzin w akcji „Każdy 
kłos na wagę złota”. Wyróżniły 
się m. in. koła ZMW w miejsco 
wościach: Witowo, Garby, Śnie 
ciska, Gułtowy, Drzązgowo, Pła* 
czki. (rk)

LATO SPRZYJA WOJAŻOM
ROGOŹNO. Pozyskanie przez 

Fabrykę Maszyn Rolniczych „Ro 
fama” własnych autokarów umo* 
żliwiło Radzie Zakładowej urzą 
dzenie atrakcyjnych wycieczek 
turystyczno-krajoznawczych dla 
pracowników i ich rodzin. Po wy 
prawie do NRD, w ubiegłym ty­
godniu odbyła się wycieczka do 
Ustrzyk Dolnych i Górnych, połą 
czona ze zwiedzaniem Krakowa, 
Oświęcimia I Wieliczki. Zbliżo­
ną trasę mieć będzie wycieczka 
dla członków oddziałowej orga­
nizacji PZPR, zaś aktyw młodzie 
żowy wyjedzie na początku 
września na 3 dni do Zakopane­
go. (bop)

nik; 12.30 — Śpiewa i tańczy Ze- 
spół Politechniki Warszawskiej; 
12.50 — PKF; 13 — Przemiany; 
13.40 — Dla dzieci — J. Witkowski 
„Chwile grozy i uśmiechu” z se* 
rii „Ula i Świat”: 14 — Blok olim 
pijski (kolor) W-wa — Mona­
chium; 15.30 — „Piórkiem i 
glem”; 15.55 — „Wielka Gra” - 
Teleturniej; 17 — Blok olimpi.isk* 
(kolor) W-wa — Monachium; 19>W 
— Dobranoc i dziennik; 20.10 — 
„Wielki napad” — ode. I11 * 13 * Pl: 
„Wyborowy strzelec” — film sery) 
ny prod. angielskiej; 21 — Blok 
olimpijski (kolor) W-wa — Mona­
chium; 0.45 — Program na ponie­
działek.

PROGRAM II: 15.30 — Dla mło­
dych widzów: „Parasol wuja Fili­
pa”; 16 — „Złota nuta” — Pr0* 
gram rozr. TV NRD; 17.35 — -;Ja' 
cy jesteśmy Polacy — Melchiora 
Wańkowicza — próba odpowiedzi’ 
— ode. IX: 18 „Niewinni czaro­
dzieje” — fab. film no’ski: 19-30 — 
Dobranoc i Dziennik; 20.10 — „Hi­
storia z tej ziemi” — „Sekreta far 
macji”; 20.40 — „Ej. redskoł se 
baca” — Zwvczaie i obrzeży ode. 
IV; 21.05 — ..Jak sie nozbvć H‘,lp" 
ki” — fab. film CSRS (16 LB 22 15 
W saloniku Chonlnów na Kraków 
skim Przedmieściu. Reż.
Augustyniak.
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